Nr. 26. 


Warszawa, 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 4, 
raoznie rb. 8. z odnoszeniem do dama. 


E przesyłką pocztową do wszyśtkiel miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb, 2 


kop. 60, rocznie rh. 10. 


T R FŚĆ: POLITYKA: Picrwazy krok 


— Tydzień polityczny. 


Adres: Nawogrodzka Nr. 39. 
è 
Adminiatraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Bedaktor przyjmaje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 8 po poładni: 
Bękoplay drobne nie zwraonją się. 


ODCINEK: Ludzie 
w kuniokrądztwu. — Obata wiejska, I 


1 zawiązanomi ос 


2 Niemiec. 


Przedplatę prsyjmnią: Administrnoya Prawdy oraa 

księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 

uyel. 

Sprzedaż pojedynozych nnmarów ро k. 20 w Warsza- 

wie w Adminintrneyi pisma i w kiosknoh. 

Ogłoszania wszelkiej ti 
Jego miejsce, 


ро kop. 10 za wiersz lub 


, p Andrzeja Niemojowskiega ido- 
FEJLETON: Liherum voto, p. Pasta 


kończuniw). — ŻYCIE SPOŁEUŹNE: Prze 

Prawdy, — BADANIA NAUKOWE: szkiec antropologiuzne, p. L. K.—LITERATURA I SZTUKA: „р. A. Droposzewskiego.--Przi- 
Klad teatralny, p. Andrzeja Nie Notatki literackie i astystycmne - PORZYB: Niepokój, W pamiętniku, p. Elka. - SPRAW 
BKONOMICZ Robotnicy wędrowui w rolnictwie, 1, p. Ar. J, B, Murehiawskiego.—W dali. — Kronika, dzi Redakcyi. — Oyłuszeuia, 


Apzemesżkiia zz” 
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PIERWSZY SKOK. 
-H+ 


fnowomu rządowi Waldoel-Itons- 
N (нева udal się pierwazy skok: w Iz- 
bie deputowanych d. 26 z. m. prozes gabi- 
notu wygłosił deklnrucyę wstępny, najra- 
dykulniejszy, jaką nalyszać mogła Prangya 
w obecnoj chwili, i otrzymał nt niy votum 
запала najbardzioj stanowcze z tych, ju 
kie mozliczorym rządom swoim wyra: 
dotychczas trzocia rzeczpospolita. Jażoli 
dniaj tak pójdzie, jeśli nowy rząd swymi 
Mędnmi, socyaliści swym wilezym upety- 
tem, a radykalni ehwiejnością — nie po- 
рап sprawy, można się będzaa spodzie- 
wać i trwałości republikanizmn i w repu- 
hlikanizmie porządnej panstwowo-społo- 
cznej działalności. 

Nowi lndzio, jak Jan Dupuy i Caillanx, 
nie dostaliby się do rządndobioranego przoz 
Bourgeois i Waldoek-Ronssenu, gdyby nie 
hyli szczorymi republikanami; Deaerars 
i Loygnes nie kokietowali nigdy prawicy 
republikańskiej pod żadną z jej postaci 
i nazw gwalcycych rozsądok, jak np. pray- 
biorana przez Molinistów nazwa „progre- 
sistów." Ham Waldeck-ltousseau, nio bẹ- 
(ас madykalisty, jest to człowiek z głową o- 
twartą, z uczciwą, wolą bronienia i obro- 
od wrogów wo- 


niema rzeczypospolitaj 
wnętrznych, wroszeio z energią nieatartit 
niopowodzeniom; napisann przez niogo sa- 
mogo deklaracyk rządowa dostatecznie za 
nim przemawia, o ile wymowa słów w pa- 
lityce, tej sztace czynów i faktów, boz- 
względne znaczenie mieć może. 


| 


Kutogorya ministrów radykalnych ma 
nazwiska takie, jak z dawniejszych 
nessana, Delenssć go, z nowych: Monisa, 
członka вопма, i dwóch daputowanyc 
Milleranda i Baudinu. 


Po za stronnictwami, nie nałożąc ani do 
czorwonych, uni do różowych, stoi generał 
Gallifot jako minister wojskowości. Zy- 
skalon sobie w wojnie worsalsko-pury- 
skioj w kwiotnia i maju 1871, я zwłaszozu 
opanowywunin 


w straszliwych шї 
Paryża od 21 do 28 mujn sławę okru- 
tnika. o marzal rąk ani w bulanżorów- 
ве, uni w innych zimachach. Logi 
mizm, orleanizm, еху bontpartyzm utraci- 
ly go nt zuwaze. Rzeczpospolita atangla 
przod nim jako uieodwrócont konioczność, 
u obowiązek niepolitykowuniu w wojsku 
jako prawo. Z tom usposobieniem już 
wydalony zo służby przez wick, patrzył 
na procos sędziów Dreyfnsu z procosam 
honorn armii ściśle związany, okiem nic- 
podległem: to oko właśnie, ohiecujące 
sprężystość żołnierza wszezepić surowo 
zwierzchnika, jakim minister być powi- 
nien, załóciło go Waldock-Ronascan'owi 
i Bourgoois. Nacyalikei nie zapomnioli mu 
тараша, kartaczowania calemi masami 
uczestników kominy i jak tylka nomi- 
пасуе ogłoszono, zapowiedzioli walkę. Jo- 
ае drżanoew Klizoum o dw wyroczny po- 
niodziałok (dnia 26 ezetwca), to nietylko 
nów 


w 


x powodu monatchistów i repuhlika 
Mólinen: lękano się jeszcze i socyali- 
stów, aby rzucaniem swogo potępienia 
nio przeważyli szali głosów Nia рори 
oni jodnuk takiego głupstwa: jedni wyszli 

йот z „mordur- 
o“: inni pozostali dla poparcia nienawist- 
nych wniosków: inni wreszcie poparli 


тй. zamierzający bronić instyfueyj ropu- 
hlikańskich, i ci z wałn wzięli najtłaściej 
szy udziee, Prawien i 
przez molinistów, już 
alo obstrukeyvonizmem 


nia 
podezis czy 
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дөй 
dowód i взге} sil 


yi przez prezesa gabinetu амга] y 
i swej nieprzyjażni. Ostu- 
tocznie wszalża (елау przehiłw wię 
przoz krzy Większość јеј wyslachniw 
m zadowoleniem, które udowodnilu n- 
chwaloniom prze, do porządku dzien= 
nego w słowach: „Izba. zadowolona z dva 
klarucyi i czynów rządu. przechodzi da po- 
rządku dzionnogo.* Po czyny stwierdzają 
ta wiarą w onergię i rzetolność. Wnżane ар 
liczby obu obozów głosujących. Nu 500 glo- 
sów 263 za nowym gabinotom, 247 prze 
eiw niemu. W tym stosanku (526 do 174) 
peha izha z 576 posłów rozpadlaby się 
па 303 i 173: większość niaoślepisjąca ilo- 
owo, tle jakościowo dlu prz 
ин. Ci, którzy nehwalili zadowolenie z gu- 
binetn Waldeek-Ronssean' u, mio odmówią 
mu pomocy do wzmocnionin rzeczypośspo- 
litaj. Wydobycie jej z błotn spolecznega 
„jest już obowiązkiem samego цион. 


oii 


łości eon- 


Tydzień polityczny. Nowy gabinet Wal- 
deck-Roussean'a we Francesi stanął p: 
су Bourgeois, umyślnie d. 21 b, m, pr 
x Uugi. Składają go: sam twórca. julo prozos 
i minister spraw wewnęteznych, Delenase —sprn- 
пе, Monis — sprawiedliwość, Ley- 
gues — oświata, (ailloux „ Gallifet — 
wojna, Lanessan — maryn Milerant — 
handel, Baudin—robaty publiczno, Dirpuy Jan- 
rolnictwo, Doeruis — kolonie, Dnia 23 2. m, 
іеі ogłosił uominacye, d. 26 z. m. 

ię ministrowie lzbom. Deklaracyę 
zasadniczą odczytał deputowanym W,-Roussenu, 
зопшогот — Manis, Rząd uważa za swoje ла- 
danie obronę instytuc publikańskieh, uspo- 
kojenia i pracę wewnętrzną. Obroni i nszanuje 
wszelkie wyroki, Armia jest symbolem bezpie- 
czeństwa i dumą Irancyi; ale musi być w niej 
utrzymana karność, Gdy się pałaży kres niezgo- 
dom, kędzie można przystąpie do właściwego 
zadania rzeczypospalitej: do ur й ekonomi- 
czno-społecznych. Rząd chce хашт: 
Z ośmin propoz: uchwaly przyjęto wuiesia- 

wz rea: „Izba, zadowalona я du- 
klaracyi ї czynów rzędu, pr. 
ziennego." Zaczęła się j 


karanie genera- 


M 26. 


i pułkowników zbyt jawnie kraubrnych. Do 
ennes wysłano już 300 żandarmów  Dreyfus 
jest już we Franeyi, Proces d, 17 lipca. 

Sejm niemiecki odroczony do 14 listopada. 
Zuchthausvorlage pograchana. Traktat u wy- 
spy Karoliúskie przyjęty. Prof. Zora ma nowe 
instrukcye co do sądów rozjemezych. Cesarz 
zwobit Bolowa hrabią. i 
W sejmie węgierskim ugoda z Przedlitawią 
przejdzie niezawodnie. Cesarz austryaeki zdrow- 
Bzy. 

W Rzymie gen. Pelloux po dwunastodmowym 
zatorze w sejmie żądane ograniczenia Wpro- 
wadził ха pomocą dekretów królewskich —cha- 
ciaż sejm zasiada. 

Konferencya w Hadze wkrótce się adrot 
ale podobna tylko na krótko. 


Х| ZYCIE SPOLECZNE | 
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PRZECIW KONIOKRADZTWU. 


„э 


". 


«em ogłoszona zostala uchwala 
Rady państwa, uzupełniająca ko- 
дока karny nowymi artykulumi 
przeciwko kradzicżom koni. Oto jej dosło- 
wno bramionie: 


o „i 9314 Winny kupna lub sprzednży ko- 
nin, pochodzącego z kradzieży, gdy mu dowie- 

‚Ловел będzie, 2e się trudni tem w formie 
przemysłu, ulegnie pozbawieniu wszystkich praw 
szczególnych. nabytych osobiście lub przysługu- 
jących stanowi, to jakiego należy i zesłaniu do 
Syberyi tub oddaniu do poprawczych oddziałów 
więziennych podług pierwszego, drugiego i trza- 
ciego stopnia artykułu 31, 

16431, Wiuny jawnej kradzieży koni w oko- 
licznościach, wskazanych w części pierwszej ar- 
tykulu poprzadniego (1643) i jeśli nadto dowie. 
dzionem zostanie, że trudni się stale koniokrada- 
wom w formie przemysłu, ulegnie: pozbawieniu 

szystkich praw i przywilejów szozogólnych, 
osobistych i przysługujących jego stanowi i ze- 
słaniu na Syberyę lub oddaniu do poprawczych 
oddziałow więzicunych podług pierwszego, dru- 


Andrzej Niemojewski. 


LUDZIE Z ZAWIĄZANEMI OCZAMI. 


WARADBOL A. 
— 


wra hezniejszę tlamy snuły się uli- 
"ami. Xe wszystkich twarzach wi- 
Ашу przepaski, zarówno na twi- 
Tawh zgrzybialych starców i matron sẹ- 
dziwych. jak i mężów najpowaźniejszych, 
oraz kobiet najrozumniejszych Zdawało 
się, że to dziwne miasto urządziła jakąś 
nichywalą maskaradę, lecz na niej zueha- 
wuja się jale w życiu codzionnem. Uheami 
przemykuły karoty. Z okien wychylały 
Biq kn przechodniom znano znukmitości, 
u wszystkie miały przepaski na oczach. 
Zaczęło mi się to w końsu wydawać tak 
gmiosznom, 1ż niemal nieprawdopoedobnient. 
Przotarłem аслу. Gdzio tam! Tlnmy, tlu- 
my, tłuniy, tlum. ystkich oczawh 
Gdziokolwiek się obrócę — 

ал nit już iunogo niemal 


o zwiijza- 
lh. Zaczynam doznawać obawy, 
czy i moich oczu nie nakrywa jakas prze- 
paska, оло niewidzialna, u więć gorsza od 
iunyeh! Biegnę przez miasto z ulicy w uli- 
о i znajoniych, o 160- 
rych wiem na pewno, że jrzepusck na 
oczach nie nosili. Niech ieh ujrzę, niech 


т giego Inh trzeciego stopnia art. 31. W razie 
popełnienia tego przestępstwa na пісу, drodze 
j ub innej komunikacyjnej lub w po- 
rze nocnej i jeśli dowiedzionem będzie, że win- 
ny trudni się koniokradztwem w formie przemy - 
słu, kara, wskazana w części pierwszej tego nr- 
tykułn, powiększa się o joden lub dwa stopnie. 
W razie gdyby w przestępstwie tem brało udział 
kilka osób, chocinzby nietworzących bandy, 
winni, trudniący się koniokrtdztwem w formic 
przemysłu, nlegną: pozbawieniu wszetkich praw 
stanu i zesłaniu na Syberyę na osiedłenie. 


M. Art. 1654! kodeksu kar (Zbiór Praw, t. 
ХҮ, cz. I. wyd. 1886) zredagować w ten sposób: 

1654". Winny kradzieży konia, gdy dowie- 
dzionem będzie, że trudni się koniokrndztwem 
w formie przemyski, ulegnie: pozbawieniw wszyst- 
kich praw szczególnych, osobistych i stanowi je- 
gó przysługujących i przywilejów i zesłaniu na 
Syberyę lub oddaniu do poprawczych oddziałów 
więziennych podług pierwszego, drugiego. trze- 
ciego i czwartego stopnia art. 81. 


11. Część drogą nat. 931 kodeksu kar (Zbiór 
Praw, t. XV, cz. I, wyd. 1885) wykreślić.“ 


Jak widzimy, artykuly te podnoszą zna- 
cznie stopień odpowiedzialności komokra- 
dów i ich wspólmków. Nie twierdziniy, 
ażeby sama кати była jedynym środkiem 
tamującym przestępstwa, gdyż w nmoral- 
nianiu ogółn przyjmują udział tnkże inne 
czynniki. Ale де ona oddziaływa powstrzy- 
mująco i że jej dotychczasowa surowość 
w tej grupie zlych czynów była zbyt ma- 
łą — to njo ulega wątpliwości. Kradzież 
howiem koni wymaga z wielu względów 
szezególnego  zabczpioczenia. Naprzód 
sprzyjająca jej warunki: złodzioj zabioru 
przedmiot, który niotylko nie utrudnia mu 
neioczki, nlo ją ułatwia, Powtóre dla ogro- 
muoj masy ludu wiejskiego koń stanowi 
ważną, część majątku ruchomego, Kto nie 
widział, do jakiej rozpaczy œ często miny 
dochodzi wiaśniak, który postradał najgło 
wniojszy organ swej gospodarki lub za= 
robkn, żywiącego caly rodzinę, ton nie mo- 
ż6 mieć nawet przybliżonego wyobrażenia 
o jego położeniu. Potrzecie, koniokradztwo 
stało się u nas już nie lańcnchem ројойуп- 
się тру, że można istnieć boz zawią- 
zanych 0020... 

Nan piarzehnął. Wybiegam na ulicę. 

Jwkże wszystko dokola podobna do te- 
go, со mi się śniło! To sama kamienice, 
ta sama tlumy, te same twarze! A jednak 
Ron tylko snom byl. Во gdzież owe prze= 
paski? 

Ntnję nu wylocie trzech vlie i patrzę n- 
ważnie po twarzach przochadniów. Nie 
mie widzę, mema! Przeciez wo snio wi- 
dzinłem m tych twarzach istno elmściska, 
zawiązane niezgrabnie jak w grze dziecię- 
ео]! 

Blonce z wyżawy ропа leje Awia- 
tość złocistą między ściany ulio, widać 
wszystko jak na оті, jak przez najwspa- 
ninloj rżnięty kryształ krótkowidza, wy- 
iście, każdy rys twarzy, każdy ścieg 
fizypnomii, każdy punki oblicza. 

Wstępuje do radukeyi , Przewodnika,” 
ahy złożyć artykuł, nad którym mozolilem 
się killa tygodni. Redaktor odehyla ręce 
jak wrota i podsuwa krzesło. Przebiega 
ouzami rękopis, kiwająe raz po тал głową 
їшї znak żywogo łączonia się » kierunkiom 
moich wywodów, gdy wtem zutrzymał się 
na piątej stromcy, raz jeszcze począł ją 
udczytywać, potom jył drapać się po gło- 
«" 


| Znałem doskonale swój rękopis, więu 


odrazu domyśliłem się, o co mu chodzi. Nie 
moglem tylko zrozumieć, dlaczego mn o ta 
chodzi, Nie szla mi już o artykuł, tylko 
o wywód myślowy i jego obronę. Wszezęlu 
się tedy między nami żywa rozprawa, 


czych występków, ule „przemysłom 1 ban- 
dom,“ zawodem, gęstą siecią rabunków, 
niszezących kraj ealy. Każdy powiat, zwła- 
szeza nadgraniczny lub sąsiadujący z wi 
kszom miastom, liczy po kilkusot zladzioi, 
związanych z вор formalną spółką lub 
ścisłom porozumioniem, którzy ezyhają 
ciąglo nu kanie, Uprowadzają јо zo stajni, 
z pastwisk, dróg pubhcznych, zajazdów 
itd. Chłop, wracając nocą z targu, musi się 
trzymać gromady, gdyż sam nic odeprza 
napaści, kładąc się spać, nie wie, czy na- 
znjutrz znajdzie swego konia. A jezeli go 
postradn — tylko skarży się cicho i nawet 
wykrywszy sprawcę kradzieży, nie zdra- 
dza go w obawie zomsty — zabójstwa mb 
podpalenia. Zdarzają się wypndki, w któ- 
tych гапа, schwytany na gorącym nczyn- 
kn, ginio pod drygumi i siekierami: są to 
jednak rzadkie wybuchy rozpaczy. Zwykle 
pokrzywdzony allo milezy i poddaje się 
losowi, alho za pomocą pośredników zło- 
dziejskieh próbuje oknpem odzyskać stru- 
tę. Wszystko ta jest o tylo rujnującem 
ckonomicznie, o ile zuhójczem moralnie. 
Lud bowiem nietylko ponosi ogromna 
szkody, alo oswaja się z występkiem, nwn- 
ża go zu konieczny moment naturalnogo 
porządku rzeczy, za coś, я слот trzeba tak 
вів pogodzić, jak z gradem lub suszą, 


Tzupelnionia kodoksn w artykułach 
о koniokradztwio wprowadza wielką zmia- 
nę nietylko podniesieniem kar, ale takze 
rozciągnieciem ich ua— ż0 tak powiemy 
przedsiębioreów togo występku oraz po 
wng redukcyq pojęcin „szajki Korzenie 
złego tkwią nie w sumem zdziezeniu cayn- 
nych sprawców kradzieży, alo w zbrodni- 
ozem dzialanin patronów, „puserów,” 
którzy nabywają zrabowano konia i z bam- 
dlu nima ciągną główne zyski, Złodziej za 
swoją robotę dostajo zalodwie kilka loh 
kilkanascio mbli, w właścieie] złodziejskiej 
stajni — zabiera Муй część łupu. Nadto 
dotychczasowo określenie prawne szajka“ 


ich 


Przokonałom się, żo rodnietor gni nawot 
nieżle literaturę przedmiotu: moglem prae- 
to mówić z nim jak z człowiekiem uzbro- 
jonym do walki na myśli w danym zalero- 
gio. Mozprawial rzeczowo, nio undsił się, 
był nawet z ym. Mimo to dysputa nna 
sza poczęlu k é w kółko około pownoj 
przesłanki. Zaaważylem bowiem, ża prao- 
oiwnik mój w rozumowamach stalo popel- 
nia jedan i ton sam błąd, podobnie jak ra= 
chmistrz, który ras w szorogu cyfe dwie 
mylnio dodanwszy, arzkolwiak sprawdzi 
rachunole, mo mozo dostezedz omylkii wre: 
szcio wygłasza twierdzenie, iż rozultat 
nie zgadza się z zalożoniem. Wysilałem 
się na argumenty, staralem się jądro kwo- 
styi wyłuskać z ріпу togo wszystkiego, 
co a nią ubaczny związek mindo, nlo im 
ściślej myśl swoją formalowałom, tem za- 
palczywiej przeciwnik mój upiorał się 
przy swojem. W końen рос mówać w o- 
bronie awcga błędu z takim ogniem, jak 
w obroni: 


муе, jakby w niej Cos 
ważył: paórzyłom mn w twarz, w oczy. 
wtem... dziwne!... хет spostrzegnć 
jakis lociuchny, ledwie dostrzegalny cioń 
pasmem przez twarz po oczach idący... Fak 
gdyby smuga eieninelinej jak marzenie, 
tiomnnwej a przejrzystej gazy owinęłu 
mu się niepoczuwalnie dokoli skroni 1 0= 


rea 


№ 26. 


wymnguło dowodów bardzo ścislej i for- 
malnej organizneyi, kicrowanej przez ber- 
szta — i wtedy dopiero kodeks karał jej 
ezłonków surowo. Obeena przepisy nie 
żądają, takiej organizueyi i grożą osiedle- 
niem na Syberyi uczestników każdej zbio- 
rowoój grubioży. 

Jożeli znajomość prawa śród ludu jest 
wogóla pożydnni, to szczególnie waźnem 
jest obznujmienie go z ustawą, dotyczącą 
jego życiu. To też sądzimy, że byłoby bar- 
dzo pożytoczneni, gdyby wójci gmin otrzy- 
mali poloconio odczytania nowych przepi- 
sów przeciw koniokradztwa wlościanom. 
Dodalyhy one jednym otuchy, в drugim 
poslnżylyby za przostrogę, 


н 
CHATA WIEJSKA. 
Т. 


Шш wystawio hygienicznej w War- 
Р линдуіе widzieliśmy wzorową chatę 
(chłopską, tj. taką, juka һуб powin- 
ла, à jakiej w rzoczywistości nie ma u nas 
migdzie, Byl to доток prosty na predeo 
zbudowany, leez przestronny, widny, dwn- 
izbowy 2 obszerną sioniq. Taky chatę эпт 
leżć można jeszezo w moralnych opowie 
śeineh dn ludu 
трол co innogo. Jukkolwiok zwzdrościmy 
włościtnom pracy na świeżem powietrzn, 
to jednakże ton najidealniojszy pod wzglę 
dom zdrowotnym rodzaj pracy nia dujo 
rezultatów oczekiwanych, gdyż wszelkia 
najdodatniejsza warunki życia ludu nikna 
w masio najgorszych, któro na każdym 
kroku wykazują nam pogwałoenie olo- 
montumych хаап hygieny. Między inne 
mi tuka potężną niszezycielką zdrowia lu- 
du font chate chlopska. Stworzył jy sum 
chlop weding swoich najpierwotniejszych 
potrzeb, w nioj uwydatnil poziom swoj 
kultury, zwyczaje, obyczujc, wymagania 


Rzoczywistość dujo nam 


przylegiego pokoju weszlo dwóch 
wapółprzeowników. Przywabiln ich nasza 
żywu rozprawa. Wprawdzie nio zabierali 
glosu, ule tuk stanęli przy biurku rodakto- 
1a, iż nie ло ош ich nważnć za sojuszni- 
ów moich wywodów. Poputrzyłóm im 
w oczy, Cóż u dynblu!.. 

Trzy twarze przeda mną owiowału przoż 
oczy szorokością ręki, uiby dymek, jakaś 
prze 
Wstalom i pożegnałom się. 
Właśnio z rodakcyi wybiegałi chlopaki 
2 naręczami wieczornogo „Przewodnika.” 
Pod wrażoniem żywoj a drażniącej dyspu- 
ty stanąłem, аһу się przypatrzyć tym goń- 
tom „Przewodniku I zdało mi się, że 
zmysł wzroku nie podlega we mnie żadnej 

ndzie, że to, co widzę, jast zowmytrz mmc. 
Patrze tedy, powiedzieć sobie musinłem, 
iż widzę, widzę wyraźnie wybiegający 

redakcyt oddzid posłańeów z lokka, le- 
dwie dostrzegalną zasloną na oczach. 
_ Buszyłem nlicy, patrząc ро tłamach. Fa- 
a ludzka plynie przociw mnia, zanurzam 
się w njoj i teraz wszędzie dokoln, przad 
sobą, obok i za sobą. widzę ów lokki, mi- 
styczny cień na twarzaclh.. 
Zewracam. Wstępuję do szli na odczyt. 
Fysoko na mównicy widzę prologonta. 
Jiszu w sali. Głos jego rozlega się dono- 
Śnie, brzmi nutą glęhakiego, wewnętrzne- | 
go przeświadczenia. Patrzę nu jego twarz 
wybiegum z sali. b 
Zdawala ші się bdwiem, 20 przod licznie 
raną publicznością stał na mównicy 


wiek z zawiąznnemi oczami. Co wię- 


i wreszcio cały swój wstręt do wszystkiego, 
ca tylko ma jakąkolwiek kezność zhygioną. 

Nasza chata chlopska jest pogwałce 
niem wszolkich praw i wymagań zdrowo- 
tnych. Mieszkania miejskie są dzia kwe- 
styą spałeczną i socyalagiczną: wywołały 
one spocydlne badania, stworzyły osobną) 
litoratnrę, a nawet — artykuły prawa. Jo- 
dyno tylko mieszkania włościanskie nie 
awrócily dotąd uwagi ani prawadawców, 
ani socyologów, ani okonomistów, dlutogo 
właśnie, że są oe wsi, często śród zieleni, 
śród pół szerokich i aromatycznych. Læ- 
tem są опо istotnie znośna; mają pootwia- 
rane okna i drzwi, przytem większość lo- 
katorów śpi w stadołach, na podwórkach, 
na wozach itd. Ale wejdźmy tam w jesie- 
ni lib zimie. W jednej izbie ciasnej, niz- 
kiej, dusznoj, ciomnej mieści się ро kilka, 
czasem nawot kilkanaście osób, od star- 
ców do dzioci różnej plei, Są tam i chorzy, 
i zdrowi, i konający, i niemowlęta; obol 
zaś ludzi -- kury, koty, psy, świnie, owce, 
cialęta itd, Kto miał sposobność wejsć w no- 
cy do takiej chaty, ten doznał wrażenia 
jak gdyby się dastal do słynnej „Psiej gro 
у,“ lub kamery usfikcyjnej, W takich 
warunkach rodzina chłopska spędza szość 
lub siadem miesięcy do roln. Ио atanem 
hygieny mieszkań wiojskich ściśle har- 
monizują warnnki zdrowotna na wsi. Bar- 
dzo częsta loży опи w kotlinie śród makra- 
deł, Ulica blotnista, z wiscznemi kałużami, 
w których gniją różno odpadki. Nad niemi 
i w nich wychowuje się dziatwa wiejska. 
Pomimo to, chlop, wedlug pojęcia powsze- 
olinego, jest wytrwały i zdrowy, umio вів 
oprzeć najtwardszym wirmkom życił, 
Nikt tylko nia zwraca uwagi na to, 0 owa 
wiaś sama przez się tworzy prawo spar- 
tuńakie, że morduja olbrzymi procont dzi 
ci slabowitych, pozostawiając tylko naj- 
adporniojszych. 

Chata wiejska jest tedy ważną kwostyą 
społeczną, dotąd zaniedbany u nas zapeł- 


coj! Przomawiał on do ludzi, którzy ró- 
wnież mieli oczy znwiyzana. 

Slońca odbiogło za morzo dnehów mioj- 
skich i mroczno ezyniło się w ulivach. Bio- 
glom gorqczkowo, myśli knpiły się w glo- 
wie bozludnie, ściorując się zo soln) groma- 
dami. 

W роот jakiejs ulicy ujrzałem przy- 
jacioln mego, który, założywszy w tył rę- 
ео, patrzył ро przeeliodniach, jak gdyby 
kogoś szukał. Ale w okolicy ust igral mu 
uśmiii żałosno-ironiezny. 

Padhiegłom do niego, wskazując na twa- 
rze tlnmów. Popatrzył na mnie i rzekł 
z westchnieniem: 

— Dopioro toraz to zauważyłeś? Mnie to 
widowisko oddawna hawi.. 

Odparłem: 
zy ludzia ci <lomyślają się, ża coś 
oczy ich zakrywa? 

Przyjaciel mój obruazyl się, a pot 
zmieniając rozmawę przeszedł w ton 
tobliwy, zmiużył oczy i rzekł nieco 
wio, n komponownł zawsze na poczekaniu: 

— Niodawno podszodlom nu nliey do ja- 
kiegos obywatola i skłoniwszy mu się n- 
przejmio, rzekłom: „Рип dobrodziej nio 
zauważył, ża mn się pajęczyna przyczepilua 
do twarzy i zakryla oczy." Jogomość za- 
czął mimowolnie ogarniać теі nos, po- 
tom wybalnszył na mnie oczy 1 zawołał: 
„Nie, panie, pun się Ruszył, na- 
chylił się do żony i niownie: „Ta- 
kios waryaty zaczynają włóczyć się po uli- 
cach i ludz i 

Tu przyjucie, 


1 mój chrząkngl, popatrzył 


nie, pomimo swej żywatności. Dobrze więc 
zrahił p. Kazimierz. Makowiecki, ле za po- 
środnietwom Kuryern (Codziennego ogłosił 
kwestyonurynsz szezegółowy, którego rze- 
telne wypułnianie przoz wielu ludzi w ró- 
żnych okolicach krajn, mogloby dać bar: 
dza cenny materynł ckonamiczny, spale- 
cany, zwyczajowy, etnograficzny itd. Zu- 
spokoiłby on nietylko prostą civkawość, 
lecz dałby podstawy do zorganizowania 
jakichś srodków zaradczych. 


W kwestyonaryuszu tym powinny hyć 
uwzględniane: charakter miejscowości, 
śród której leży wieś (wzgórza, płaszczy” 
"пу, polu, lasy, łąki, blota, blizkość jezior, 
rola, nrodzajność gleby); niziny czy wzgó- 
rza, suche czy wilgotna miejsca; wada do 
picia, jej ilość i jakość. Liczba mieszkań- 
ców wai, stopień ogólny ich zamożności, 
liczba i rodzaj slużby folwarcznej. Nustę- 
pnie: czy wieś jost rozrzuconi. na ШЕШ ТА] 
przestrzeni, czy też skupiona? И jakiego 
materyaln stawiane вл domy wo wsi i dla 
slużby fotwnreznej? Олу sq, «huty ziemne 
i dymna? Ozem kryty dach? Ilosć i wiel- 
kosé okien i szyb. Wysokość chatki, wiel- 
kość ogrodu i podwórzu, Озу przy eha- 
cio sẹ przybudówki na chlowy, oborę, staj- 
ліе lub stodołę? Jak daleko od chaty znaj- 
Пија się zalmdowania goapodnrskio? Na- 
stępnie kwestyonuryusz obejranja pytania 
drobiizgowe, dotycząca wnętrza chaty, joj 
ów, ilości pawiotrzę, sposoby za- 
bezpieczania ol wpływów atmosferycz- 
nych. Dalej: mieszkańey chaty, liczba ro- 
dzin i osób, z wysczogólnieniem wieku, 
plei i atann (gospodarze, mjomnicy). Пе 
озо i kto mninowicio sypia w jednej iz- 
bic; kto sypia w alkowie lub komorze, kta 
i w jakiej porze roku sypia w innych za- 
budowaniaeh? Оху wawanątrz chaty, szcza- 
gólnio w izbie mieszkalnoj, nio chowa się 
trzoda, drób, ciolę lub owon? W reszria: apo- 
sób oświetlenia, czystość itd. kończą kwe- 
styonkwynsz, 

p i аса 
po tłamnch, nachykil się ku mnie i, wsu- 
nąwszy mi rękę pad ramię, wiódl mnie 
w dal, mówiąc: 

=- Олу wiesz, йо ja jnż nawot odcienie 
tych przeptsek odróżniam, nawot barw. 
Niemal wszędzia i niemal u wszystkichł.. 
Jansem wydaje mi się, że juź і ja powi- 
nienem się postarać o jakąś przepaskę na 
oczy, nby wreszcie bodaj tego nio widzieć... 

Umilkl. Szliśmy czas pewien w nalcze- 
miu. Dokola robilo się coraz ciemniej. Na- 
gle stany? i rzekł: 
— А może ja mum jnż na oczach jakąś 
przepaskę. bo. 
— Dokończ! — odpmdem. 

Ba widzisz, tak mi się czasem zdaje, 
że są dwa rodzuja geniuszów na świecie 
goniusz idei i goninsz życia. (ioniusz idei 
nia zun żadnych przepasck i dłatego weho- 
dzi w wieczne zatargi z życiem, wiecznie 
wioszać go będą na krzyżach, Inb palić na 
stosnuh, ho umio widzieć. Natominst ge- 
niusz życia ma na oczach najgrubszy prae- 
paskę, un jaką świat zdobyć się może, 
1 wiecznie będzie tamtogo wieszał na krzy- 
żuch, lub palil nn stosach, bo umie nie wi- 
dzioć i tak jak tamten genialnie widzi, 
tak ton jest ślepy, ale genialnie. 
Pomilezuł chwilę i w ten sposób zakon- 
czyl: 


rozmi 


A gdybyś sobio caly świat, wszystkie 
globy i wszystkio słońca, loegoe przez prze- 
atrach, wyabraził jako jednego olbrzyma, 
to олу ów olbrzym. posnwalby się z zawinzas 
nemi oczami, czy nie? Odpowiedz mi na to. 


асаа 


Któż go mu wypełnić” Projektoduwca 
poleca ten obowiązek... mieszkańcom War- 
szawy, wyjeżdzującym na wypoczynek. 
Zdaniem p. Rukowieckiego, ltwiej 1m 
przyjdzie, шій mieszkańcom wsi, zbada- 
nie na miejscu obecnego stanu пісала 
Indności wiejskiej, przytem „żywioł miej- 
ski, dzięki warunkom swego środowiska, 
zdolny jest do energicznej zoj inieyaty- 
wy, niż wiejski. Udział zas tego о atniego 
jost „pożądany.“ 

Myśl w zasadzie dobru, tylko zalcepny 
sposób wykonania dużo bledów posiada. 
Przedewszystkiem taką aprawg powinua 
się zająć instytucya, która mogłaby przed- 
sięwziąć następnia jakiejś kraki da wpro- 
wndzenia pownych reform, możliwych np. 
na drodze pruwodawezej lnb wogóle zale- 
znych od stor decydujących. "Tymezusem 
autor chee zóhruć заботу) za pośrednie- 
twem radakcyi dziennika. Со zaś potem 
uczyni == nie nie wiemy. Моло zochce nia- 
pisze Inoszurę lub książkę, gwoli zaspoko- 
jenin ciekawości pewnoj gromadki ludzi? 
Do wspólpracowniotwa zaś zaprasza mit- 
gakanców miasta, w charakterze ilostar 
ycieli materyalu, tj. ludzi zupołnie oder 
wanych od życia wiejskiego. I gdybyż miał 
na myśli tych, którzy ПЕР ЛЕД 
okolicy kraju, w mioście zań tylko się 
kształey. Nio! P. Rakowiecki zwraca się 
„łetników” Inb do tej garstki miosz- 
órzy mając zna 


lo. 
czuchów z krwi 1 kości, К 
jomych m wsi, gdzieś dalej od miastu, ja- 
dą do nich wytelmąć na parę tygodni. Au- 
tor muicma, 12 to zadanie jest bardzo la- 
two, Шо wymaga, oprócz dobrych cheej 
żadnych innych kwalifikacyj 
nio się zung жаш Кат ludnosci wiejskiej 
zajmie tylko kilkanašcie, a nawet. Talka 
godzin: Jak widzimy. eaba ta ankieta wy- 
кийа na nawą zabawę, zadu nndzycym 
się „łetnikom.* n raezej „lotniczkom.* 


zaznujomie 


Дайана warunków mieszkalnych Im- 
dności wiejskiej jest zadaniem hurdzo do- 
moslem, więc należałoby do niego wziąć 
się zupełnie imwzej. Trzeba ułożyć nysta- 
niaityczny plan badañ, któryby онаи ta- 
ly kraj i dal możność podzie 
grupy, zasadniczo się różni: 
dom ckonomieziym, topograficznyni, Wo- 
góle gengraficznym i etnograficznym. Do 
pracy хах należy powołać nie przygodnych 
letników, przypadkowo zamieszkałych w 
tej Iuli innej okolicy miasta czy kraju, lecz 
nteligencyę, związaną stale z wsią, tj. 
kwiutlejszych ziomian, lekarzy itd. T4 dro- 
ш zabrany systematycznie materyal i prze- 
kazany do opracowana jalacjś mstytucyi, 
np. sckeyi rolnej Vawarzystwa przemysłu 
i bandin, miałby wartość realną. Dalby on 
przedewszystkiem możność wskazaniu po- 
trzeb i najkrótezych dróg, prowad: ch 
По ich zaspokojenia Między innemi można 
byloby ty drogy wystarać się o wpro- 
wadzenie hygieny do szkól, a założenie 
spacyalnych, praktyeznych szkół ludowych 
dla ludnosci wiejskiej, któreby z czasem 
wyrngowuly pierwotny sposób budowania 
domów 1 całych wsi, х pogwałceniem wa- 
runków hygieny, bezpieczeństwa publiez- 
nego i nawot najpierwszych potrzeb życia 
codziennego. Tam, gdzie jest wyższa kul- 
tura, jak np. za granicą, albo gdzie się 
przorzuciły jednostki dzielniejsze z owej 


kultury do nowych ognisk kolonizacyi, da- 
my micszkalno i wszelkie zabudowania 
inuczej wyglądają, U nas są joszczo wsio, 
posiadzjące ecehy życia ludów pierwo- 
tnych. 

Wogóle w zakresie rzemiosł w szelnkieh 


włościanio nasi kiorują się wskazów 
swych praojeów. Każdy chlop jest cics 
stolarzem i mularzem potroszę, ale rzadko 
który z nich ma jakie takie pojęcie o tych 
rzemioslach. Otóż szkoła budownietwa, 
któru sknpilaby w sobie ciosielatwo, nm- 
larstwo itd., któraby przytem uczyła, jak 
budować należy. ażeby zadośćnczynić iato- 
tnym potrzebom życiu codziennego, bez- 
pieczoństwn i lygienio — bylaby w przy- 
szłości bardzo ważnym i slutocznym środ- 
Wogóle j Iu- 


na 


kiem naprawy zlego. 
dności wiejskiej hrak szkół rzemioślni- 
czych, któreby nauczyły ją pracować in- 
tonsywnie i urządzić sobie życie hex po- 
gwałcenia. najniezbędnie, jogo wy- 
m най. Со do zabudowywnuin wsi, potrzo- 
Imo są takzo pewne przepisy, które dotąd 
istnieją tylko mimochodem, przypadkowo, 
tj, zalecają ra 
nie się... po pożarach, 


szych 


yonadniejsze zabudowywa 


ma 
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‚© „ge dorosły czlowiek każe się przez 
= pryncypalaą ulicę, stolicy wiaźć 
И w dzieciunym wózku, taczonym 
przez pode ALA "Һ koleżków, jost hez 
warunkawo szczytom hozmys Inogo wybry- 
ku, а jednak praktykuje rię, ku neivazo n- 
licznych gapiów, przez niamieckich bur- 
snów, tn istoty najbardziej idyotyczno 
wsród okazałego gurnituru kretynow, j 
kim maże poszczycić się ludzkość Nikt się 
tutaj nie dziwi, gdy spotyka wieczorem. 
hande tych kpów z przewodnikiem na 
czele, który trzyma jako sztandar w ręku... 
szczotkę da шуен podłogi. W kronice bie- 
ее) podawane ва codzień wzminaki o ин. 
ciętych bójkach za stróżem nocnym, о ob- 
rzucania frontu damów jajami, о blazeń- 
skich procosgyach Багай na oslach w po- 
ciesznych pozycyach. Wszystko to jest 
w porządku, gdyż ludzi tych nic stag na 

mądrzejsze koncepty. Lecz z jakiej racyi 
AA się te mikrorefały (w przenośni) 
do spraw, które my zbyt skomplikowane 
dla ioh móżdżków? Nichuj M U s0- 
Die swój kult Biamarcka i „judenhotae,“ 
gdyz da tego лено mie potrzeba wielkich 
wysiłków umysłowych. Od niejakiegoń 
czasu jednal burszowie nie poprzestają 
na swycl spocyalnościach i w kposóh świę- 
tokradzka awemi bruduemi rękoma loty- 
kają się spraw wzmosłych. Studenci z Ial- 
i, przesteaszeni napływem kobiet do awig- 
tymi nauki, postanowili pozbyć się natrę- 
tnie, których praca, snmionność i idealizm 
nasuwajy porównanie, wypadające sta- 
пом сло na niekorzyść burszów. Otóż pano- 
wia ci wystosowali do zwierzchności proś- 
bę. domagając się uaumęcia kobiet jako 
szerzyciolek domoralizacyi wśród niawin- 
nych jak nowonarodzone dzieci młodzi 
ców. W lahoratorysch —-zapewniali oni — 
odbywają się gorszące sceny godne So- 
Тошу i (tomo: W prasie zachowawozej 
razległ się przerażliwy sygnal alarmowy. 
wW tym świecie, zalanym falami prostytu- 


jdactwa, weze 

е (SA więc ich 
АВ jak oka w głowie. Senat akadomi- 
cki w obawie, iż шаты zaczną hojkotowa 
akademicki nchwu- 


psatę К oszczorców. Obecnie 
pokolenie studentek niemieckich, przejęte 
zapalom і winry w swe саду, posiada 
zbyt wielkie wyksz ałconie i wiadomo. 

swoj godności, aby zadawać się z dzikimi 
zaw ady alctumi o posiekanych twarzach. ро- 
wtóre czyż można zdomoralizować ezl 
wiekn, którego porywy nie sięgują dul 
po za piwo, skandale i pieszezoty igor 
komorki? Rzacz zbadano i oczywiście 
yao рапіаер Putyfarowych, wal 
cych niewinnych „Józefów, okazala się pu- 
twornem kłamstwem, z któro wodzi 

jów sprawki poviągnięto do odpowiedzial- 
tej sposobności złośliwa opo- 
ma agłosiło kilka ciokawych 
ШУ: h wyply vn, іл rząd 
niemiocka, obwadzają де wyższe parady, ode 
daje pierw wo tym kandydatom, co 
magy wylegitymować się juko członkowie 
którejkolwiek z hurszowa 
Niektore z tych stow 
niami kwintków p 
Jody 


h 


ай vie pla 
iwkioj nrystokracyi w- 


qdniczej. moz prowineyi pa- 
sypały r alo miastoczok, biada= 
jących na ustawiczne najnzdy hord bu 


nudziwszy się w murach wa 
wersyteckiogo grodn, robią oni wycieczki 
do okolic, arządzują, hulanki i burdy, przy- 
zem gospodarnja w sposób iśrie wandal- 
ski. Policya, zwykla nieliczmm w minstecz= 
kach, przytem połam rospoktu dia burszówe 
skich czapek, chowa się 2 przesteaehem 
po kątaeh i wydaje swych współohy wateli, 
o wapólobywatelki, 


n еб Дог — A эш 
lup rozochoconaj handy 
Jak jnż pisalom poprzednio, cosie awid: 


nowy ше 
niemile zdumiony, giy apost 
wy i stajnie robiy wrażenie: pysznych рие 
daeów w porównania z brakami przozna= 
czanymi dla parobków. Zrobił tez w 
mówkę zządey. я jednocześnie Toz em 
pay poplynęlu enla powódź: oslesrżoń, 
okazających, jak dbaja o zdrowie i morale 
NOŚĆ Ка ci mam penowio jnmlerzy, 
którzy upatraj ШИП minyo nietylko w nita 
sowom палу тәш nu Мпа chtześciw 
skiej wiary hogutych żydawuk 2 огай 
ożenkmn dl pięknego posagu. ale nadto 
w. strzeżaniu mortlności i dobva ndn, Tym- 
varsom wypadki ostatnich lat Кай przy= 
puszczad, I б jego moralność i dobrobyt ue 
pad Junkrzy oczywiście umywają ręce 
i kladą wszystko na Кат mitycznego „prze 
этой,“ W ostatnich tygodniach ukazi 
się praca niukown, która zbija te galosla- 
wno zapewnienia, Prof. Weber rozesłał do 
pastorów owingolickich przeszło ув 
formularzy  osmioarkuszowych prosząc 
o szezcgółowa infogmacye w kwestyi pola- 
żonia najmitów wiejskich, Kwastyona 
тупк ten- - mówiąc nauwinsom — jest nr 
cydziułom ankiety. Orno tka otrzymane 
odaloniły smutny nad wyraz stan rzeczy 
w sprawic mieszkań ДОК wiejskieb 
Dane te sę nieobojętne i dla nas, gi 
raz potrącają o szopy zbudowane dla ohie- 
żysasów. Na każdym kroku spotykamy 
jako prowizoryczną sypialnię prycze i sion- 
niki, umieszczone w stajniach Pastorowie 
wolują w nieboglosy, ix mioszkanm fe są 
wylęgarniami lastoznika  snehotniezego. 
Dzieci śpią, pruwie, bez wyjątku, na brn- 
duej, mokrej ziemi. Kilka rodzin spi zwy- 
kle razom, pleie sẹ pomicoszana. „Jeden 
z pastorów opowiada o dziowczynue, któroj: 
wyznaczona nocleg na sienniku obol 
dziewki folwarcznej 1 jej narzeczone 
Wszelkie uczucie wstydliwości musi «m 
knqć i przerodzić się w cyniczną rozpu 
Żadne perory nie pomogą, dopóki JB р“ 


Candine. Tyt 
wgł, agul 
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пошу takie barbarzyńskie stosunki, do- 
póki pruski junkier będzie marnował Ikro- 
cie na konie, ruletkę i utrzymanki, « jogo 
czeladź będzie wiodła żywot godny kultu- 
ry hoteztotów. 
Kwcstya lekarskn — w Niemezech ist- 
nicje już i taka  naloży tu do zagadnień 
tak daloco zawikłanych i najczonych tru- 
ilnościami, iż niejednokrotnie projoktowa- 
no utworzenie speeyalnego ministerynm 
medycznego. Do splecionych w niej sugn- 
ноя, jak: organizacya zawod lekarskie- 
go, kositrolu nad jego etyką, sady rozjom- 
cze, miormowunio faksy, obowi 
czynności woboa hygiony spolecznaj itd — 
przybywanowa - stosunek lekarzy do o- 
sób prywatnych, tmdniących się praktyk: 
Jeczniczą. Muszę zwrdcić uwagę czytelniku 
na to, iż memieckie pruwodawstwo stawia 
latwo przekruczalne przeszkody samo- 
zwinczoj praktyco lokurakiej, obwarown- 
jac ją tylko nicznacznemi ograniezeniami, 
Pullivzneść nietylko mo odwraca. się od 
niepowołanych eskulapów, lecz garnie się 
do nich z,eoraz większem zamiłowaniem. 
lost to objaw bardzo poważny i smutni 
dający wielo do myślenia zarówno publi- 
ПАШ jak i zajuterosowaunym. Przewa- 
nie warstwy родот јео nie tają się ze swi} 
nioprzychylnością dla medyków. Powstały 
«pocyalne kliniki, lecznice, szpitale i zau 
klady kypiclowe, oparte na „medycynie 
naturalnej.* Ma pna już liezne szkoły: jo- 
dua leczy roślinami, druga wody, trzecia 
masużem, czwarta mngnetyzmen i suggo- 
Вїу itd. Bo części przyczynia się do tego 
stanu rzeczy skłonność da bobonów, 
przesądów i eudactw, wlasciwa ludowi. 
Gdy przed kilkoma laty zachorował Falb, 
zwitryowiiny bioromintyk i meteorolog, 
wdzona w tym coly skludku ДИ И 
w krótkim czasie kilkadziosiąt tysięcy mu 
gel, Oddzaływa ta jednnk i inoa przy 
m natury spolecznoj, Spi ność tkwiąca 
ów zawodzie: Текила, suturg усш 
powolaniem kapana « protesyą handlow 
w dają się najbardziej we znaki biednko= 
wi, gdyż w Jokarzn szuka. on zbawey, R znaj 
duje obojętnego nn bóle ludzkie kupor, 
który cheo sprzedać swo nalugi jak najko- 
Yaysiuicj lub w najlepszym razie poslngu- 
jesię pneyentem jako przedmiotem do- 
świadezenin i tuk ріске powin m! 
teryulem klinicznym. Ogłoszono przez pi- 
ema wypadki, zresztą wiadoma OE 
oddawim, brytalny 1 szwindlerski harak- 
tor wieln poliklinik tutejszych, n co gor- 
sza nawot niektórych urzędowych szpitali 
podkopują coraz głębiej powagę i papular- 
ność lekarzy putontowanych przoz pań- 
stwo, Rorzystują x tego znachorzy, Nio- 
ДҮ: wydają swa czasopismo. motylko 
jn juź obszerną literaturę, w polowie 
рет dziwolągów nankowych, lecz utwa- 
Tzyli jednocześnio własną organizacyc, 
która gorliwio i ze skutkiem ugituje na 
korzyść „własnej medycyny.” Awolnjiy się 
Wciąż zobrania, mające oświecać puhliez- 
nońv o wyższości „modycyny naturalnej.“ 
Na jednom z takich zebrań w przeszłym 
tygodniu doszło do okropnego skandalu, 
gdyż do bójki pomiędzy ostemplowanymi 
lokaurzami w eskulapami ochatniknmi; gru- 
bość kijów i trafność uderzeń slnżyły za 
Wyższą instancyę prawdy. Wkrótee pro- 
kurator i sędziowie orzekną, czy każdy 
partacz, nienk hub połowiczny samouk ma 
prawo rozporządzać życiem ает, 
© zktórem pono i panowio fachowcy obcho- 
Фа się niczhyt delikatnio. 
H. F. 
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ajezęstszam nezuciem  człowiyk: 
К szlachetnie wrażliwego jest пелпојо 
wniemovy. Życie przestwa  ciąglo 
przed nim wypadki i obrazy, które wdzie- 
тај się do jego sorca i gwałtownie плах 
pią najtkliwszostruny, wydobywające я іеі 
pobudkę i pragnienie czynu — a tymoza- 
sem za słabe siły me pozwalają, mu wy, 
ра za próg dobrych elięni. Z pad pióra W. 
Пиро wy mię niezmiernuj prawdy 
le O jak straszna rzecz wia mód 
Patrzy uu tę męczarnię lub doznając 
jestośmy gotowi nieraz przypuś 
tura ndaka, zabezpieczając się przeciw 
temu cierpienin, drogą doboru naturalne- 
go wzmoenila w sobie instynkty samołu- 
bno i uczyniła я nieh pancerz dla sure: 
łowieka, broniący go od bolesnych waru- 
szoń, wstrząszjących jego bazsiłą. A eho- 
ciażby nawet ten wynik był tworom in- 
nych przyczyn, chociażby drucianq siatką 
niszogo egoizmu przyroda utkała nn in- 
nym warsztacie, to w każdym razio prz 
znać musi mj ona z niej zrobila mocny 
skorupę szezęścia = - powiadzmy ściśloj 
zadowolenia, wprawdzie родео, nlo za 
dowolenia. Ва czyż sobkowi nio аралі 
rozkoszy zupelna obojętność, z jaką spoty 
kni mija endzą niedolę? Przechodzi on 
szerokim gościńeon, ledwie zakurzywszy 
sobie stopy, podezus gdy biedny czułek 
przeciska się praos gęsto zwiwto ciernie, 
których każdy kolec zutrzymuja krople 
Jogo. 

Niv potrzeba być ani siostry miłosior 
dzia, ani czynnym czlonkiem Pogotowia 
ratunkowego lub instytucyi dobroczynnej, 
ażeby znależć się śród tych cierni, doznać 
gwaltownych turgnięć sorca i pocznć swi 
niomoc. Codziennie, wstuwszy rana, hoz- 
pośrodmo lub pośrednio przoz dzienniki, 
mnajomych, przyjaciół dowindujemy się, 
20 ktoś umiem z glodu, 26 inny marznie 
bez ciepłej odzieży, inny nie ma za eo ku- 
pić sobio lekarstwa, inny nia może opłacić 
szkoly itd., roztacza się panorama niedoli. 
ym ruchem wrażliwej duszy jost 
chęć niesienia pomocy, ule zmierzy wszy 
swe środki, widzi ana jasno, że nie zdoła 
z nich wykroić plasterka dla jednej małej 
тапу i musi bezczynnie przypabrywać się 
ciexpienin. A jeżoli nawet zdohędzic się 
na drobną ofiarę, to oeonia ją suma јако 
podjęcia ziurnka piasku tam, gdzie trzeba 
dźwignąć wielką górę. Ital toczy swe 
falo rzeka Тел, zwana życiem, której zalo- 
dwie mały odcinek obejmujomy naszym 
wzrokiem, stojąc nad jej brzegiem. A ja- 
kie dramaty wynurzają się z niej czasem! 

Przed kilku tygodniami pisma doniosły 
o samobójstwie pewnej szwaczki na Po- 
wązknch. Z mizernego zarobku utrzymy- 
wola ona matkę i ojen. Gdy ten zachora- 
wal, zastuwiła kilka przedmiotów w lom- 
bardzie, wreszcie pożyczyln od żydówki 
8 rh. Pomimo wszelkich wysilków nia mo- 
gla ani wykupić rzoczy, ani spłncić długu. 
Wreszcie ojciee umarl (po zamachu na 
swojo życie). Do tego. ciosn przyłączył się 
inny: wierzycielku, spotkawszy biedną, 
dziewczynę, npomniału się o awg nale- 
byt napaatniezo i obraźliwie. Bie- 
dna dziewczyna, zmordowana biedą, spo- 
niewiorana przez las, zraniona przez ntra- 
tę drogich osób, widząc, że oprócz osta- 
tuich 2 rubli oddunyeh wierzyciełce, pa- 
zostałych 6 niścić jej nie może, pastaowi- 
Ja otrnć się. 


Zgusło mlode, czyste ży 
do grobu szlachatna istotu — z powodu 
niemożności zapłaconia 6 rubli! Nio prze- 
czę, gdybyśmy znali -ten dramat i przew 
dywali jogo rozwiązanie, znalazłoby się 
między niuni wielu, którzyhy ten skromny 
dlug spłacili i uratowali męczennicę od 
śmierei, n może nawań zdjęli cierniowy 
wieniec z jej czoła. Ale czyń my możemy 
usłyszeć každy jęk, n naduwszystko tak 
przetworzyć życin, ażoby on się w niem ni- 
gdy nie odzywniż Jost to niepadohioń- 
stwem. Niema takiego społeczoństwu, Irtó- 
тору największem  małosierdziem ukoilo 
wszystlao cierpienia i zamionilo tragodye 
na Atblanki. 

Alo tiu niomożliwość nio zdejmuj 
obowiązku wytężaniasawej czujn apel 
mania obowiqzków wapółozncia. Każdy 
naród ucywilizowany mnai być wielkiom 


rzucila się 


2 nia 


stowarzyszeniom pogatowia ratnukowego, 
unio gromadą egoizmów, prowadzących 


między sobą zaciekłą walką o byt. Ile zaś 
postaci przybiera niedola, tyle kieranków 
miod powinna działalność” dobroczynna. 
Chodzi bowiom nietylko o szwaczki, któ- 
rym rozpacz dajo do ręki truciznę, Oiągłe 
dobiegają nas wieści, że nasi mlodzi neza- 
ni, dopełniający swe studya za илт, 
cierpią, niedostatek, a paru nawet przypłu- 
010 życiem wytężoną pracą o gładzie. Ist- 
nieją, wprawdzio zapisy stypendyulne, Kn- 
ва Mianowskiego udziela od ezasu do czasu 
zapomóg, ale sy to źródła bardzo skąpo 
i nio zawsze znżytkowywane nalożycio, 
Trudno zas chyba zaprzeczyć, że пизду pię= 
tą Achilłesową jost nauka Posiadamy zna- 
komitych poctów, malurzów, rzoźbiarzów, 
mnzyków, sławam, artystów, którym wię: 
ooj uzdolnień daje natura, niż szkoln, ale 
poważnych baduczów moglibyśmy zmio- 
ście w jodnym tramwajn. Odpowiodnia też 
kształtuje się umysłowość całego spolo- 
czeństwa, Kazdy głośną pawiaść freneuskty 
czytamy w miesiqc po wyjściu: w podró” 
neh zagranicznych staramy się pozd 
slawno obrazy, rzożhy i budowla. Naszo 
rozmowy salonowo lub artykuly dzionni= 
knrakio ay plocionkami talk wszochatron- 
пој erudycyi ostetycznej, że możamy olśnić 
imawstydzić najoświnceńszego Knropejezy= 
ka. Gdy wszukżo zejdziomy na grunt nan- 
kowy — poruszamy się па uun jak bol- 
terowie инк, Tu, chociiz nieraz z bur- 
omen mim, plociemy duby smalane, gła- 
simy 11, fantastyczniejsze togryo, zdradza- 
my zupełną nieznajomość elomentarnych 
wiadomości i odkrywamy nowe prawdy, 
która gdzicindziej jnż dawno przestały być 
nowymi falszami. По razy nóświadomimy 
sobic tę biedę, pocieszają, naa monopoliści 
i dziarżuwcey „pewników niewzruszonych," 
зо ona jost naszum szczęściem i zbawin= 
niom, bo chroni od wpndnięcii w otehła- 
mio piekielne: ale uawot ei, którzy boz- 
myślnio powtarzają tę przechwałkę, mu- 
szą, często przyznać, 20 owa zdzadna, min- 
bezpieczna a dla nas wysoce szkodliwa na- 
nka bywa w wielu wypadkach niezbędna. 

Z pustkami w kieszeni, alo pelny głową. 
marzoù i złudzeń wędrują пиві młodzi do 
zagranicznych uniwersytetów, bibliotek 
i pracowni, ażeby tam nabrać światła 
i przynieść go do krajo. Z paozątku wiara 
w powodzenia podsyca się skramnymi za- 
sobami, a nadewszystko ti, potężną wy- 
trwałością, na którą tylko młodość zdobyć 
się może: powoli wszakże siły wyczerpane- 
go огриши slabną, nadzieja gaśnie, złu- 
dzenia tracy barwy i okrutna rzeczywi- 
stość nekazmjo adwrót z zamkniętej drogi. 
Frudno bez walki poddać się tak anrowoj 
konieczności. Więc następuje szereg daro- 
mnych prób zarobkowania. „Jedni pisują 
koruspondencyc do pism warszawskich, 
drudzy tłomaczą Niemcom i Francuzom 
reklamy lub listy handlowa, mni wciskują 
się do prasy zagranicznej, inni dają ofice- 
rom pruskim lekeye języka rosyjskiego 
(obecnie dość poszukiwana), Tymi sposa- 
bami można uspokoić dokuczliwy głód, o- 
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szukać cierpnącą w ollodzie skórę, pod- 
trzymywać kredyt gospodyni mieszkania, 
alo gdzie czas, ochatu, siły do studyów nu- 
ukowych? Zamiast posnwać się szybko, 
wloką się żółwim krokiem. zamiast mic- 
sięcy, zajmn zamiast rozległych wi- 
dnakręgów, kurczą się w maleńkie obręby, 
aż wreszcie znużenie, zniechęcenio, вр- 
źniony wiek przecinają ostatecznie вши{си- 
no pasmo bozowocnych wysiłków. Po paru 
latach takicj szarpaniny kandydat na hu- 
dacza wraca do domu, chowa w niopamięć 
kawalki wiadzy, posypuje żnr ognia umy- 
słowegu popiolem i.. zaczyna się starać 
о posadę na kolei lub w kantorze. Tuż to 
takich przyrodników, historyków, akono- 
mistów, filozofów dozoruje robotników ku- 
malizacyjnyeh lub dodaja cyfry w rachin- 
kach bankowych! 

Być może, iż w ciągu ostatnich kilkn lat 
żadne społeczeństwo, stosunkowo do swej 
zamożności, nio otrzymalo tyle darów pic- 
niężnych na użytck publiczny, ео nasze. 
Giłyby zsumować wszystkie zapisy testa- 
mentowe i ofiary, wypadłyby miliony. Trn- 
dno więu zaprzeczyć, 20 poczneje obowiąz 
ków względem ogółu wyraziło się dowo- 
dami bardzo wymownymi. Ale ta nasza 
wspaniałomyślność ma pewne uprzywalo- 
jowane łożyska, któremi się rozlewa i mię- 
dzy któremi nio znajdujemy właśnie do- 
atatecznej dbałości o ułatwienie mladym 
ludziom pracy przygotowawczej na poln 
aaokowom. Po za otwieraniem nowych 
szkól niższego rzędu nio spotkaliśmy ani 
jodnej poważnej durowizny takiego ohu- 
raktero. Kasa Mianowskiego oddaje емо 
swoje ruchomo mionie na podobne colo, 
przoglądując wszakże jej sprawozdaniu, 
widzimy, że ją obsiadło prawie niezmienne 
stadko miejscowych ptaków, któro ona 
troskliwie karmi posiadanem ziarnom i піс 
zawsze я млеку dla nauki pociechą. Nie 
jest to joj winą, bo ona nie może wysan- 
kiwać zasługujących ua poparcie, lecz mu- 
si obdzieluć tych, którzy się do nioj sumi 
zglaszają. Mimo to przykro słyszoć, że z joj 
xupomogi korzysta jukis amator, którogo 

С nawiedzują sny nankawo, podezns gdy 
istotny badacz gdzieś za granicy przymiewa 
głodom Inb z niedostatku porzuca swe stn- 
dys. 

Więe co począć? == pytacie. Nio chcę 
Фа nikogo pisać recepty, pragnę tylka 
awrócić uwagę na to, co pó za nią, zbyć da- 
loko dziś Јолу, n co na uig bardzo zaslugu- 
je. Niech glos publiczny zabrzmi w ka 
ilem sereu wedlny jego natury, mnie eho- 
dzi jedynie o (0, ażehy w niem бсо] 
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Bajki naszega ludu, =- Ва une spi: 

prastaroj i odtwarzają w fornie fantastycznej wi- 

duokręgi i nawet stosunki spoleczne doby блус 

кп}. -- Perionsz, Meduza i Andromeslu klasyczne 

istnieją w swojskiej sznuto, — Pare przykładńw. — 
Logólnienia Martlandn. 


, mema rzeczy hez 
yślniejszej i zarazem bardziej 
dlegająecj przekształceniom, aniże- 
И tak zwano bajki i klechdy, opowiadino 
dzieciom przez niuńki, Tel wątek obfituje 
w takie sz 
rzeniach i wogóle odznaw 
prawdapodobieństwem tres 
mysl najmniej wyłesztalcon 
iz wszystko to jest i musi być nieprawd 
A ktoś gotów nawet powątpiewać, 
istniał kiedykolwiek taki okres ezusu, aże 


A nawet u- 
zujo dobrze, 


więcej 

dn się z ustępów, nieraz lnźnie związanych. 
Opowindujący. zapomina o którymś z mieh 
i natomiast зела inny, to znowu złowa 
w jodną całość dwie zgoła odmienne gad- 
ki, które odtąd idą w świat jako jedna cn- 
lość, podlegająca dalszym przeróblkom w u- 
stach dnlszych jej naratorów. 

Basn just jako rzeka, zasilana nieustan- 
nie nowymi dopływami z jednej i z dru- 
giej strony fantastyczność, nioznającu 
granie, jej chwiejność i zmionność, zdawi- 
loby się, powinny byly zupełnie nniomo- 
211416 wyśledzenie rodowodu jej wątków 
i w ton sposób udaremnić wszelkiu stara- 
nin o poznanie początku tych zabytków 
twórczości Judowoj. Alo ostatnie badania, 
nsknteczniane przy pomocy metody etno- 
grahiezno - porównawczej i oświetlające 
treść gudek z punktu zwyczajów istnieją- 
cych jeszcze u szezepów pierwotnych, wy- 
kazały, ло na tej drodze można osiągnąć 
bardzo owoene rozultaty. My posiadamy 
rozległą boletrystykę. Powieściopisarz mn- 
że stworzyć w własnej wyobrażni każdy 
szczegół swojego dzieła, nlo przedstawio- 
no przezeń sytnacya odpowiadnjiy, warun- 


kom naszego bytu społocznego, są czerpa- 
na z otoczonia, w którom przebywamy, 


i ułożono według wzorów, jakie artysta 
ma przod sobą w życiu, Ozlowiek pierwor 
tny i barharzyńca także mieli, swoje opo- 
wieści, tak samo biorące początek w zdu- 
rzeninch ówezcanej doby, tak samo będ 
со w harmonii z poglądumi, wierzeniami 
i widnokrtęgami swojej epoki, tak samo 
oddające uczucia swego otoczenia. Prze- 
chodziły ono zust do ust, przekształeane 
i zmieniane i przetrwały wśród lui, po- 
mimo iż w ciqgn wieków ukazały się 2go- 
la nowo wzory i stosunki. Gadki nasze sq 
właśnie spuścizną po tej odloglej оросо, 
oraz przedstawiają przeksztulcony twór 
opowiesci я czasów burburzyństwa, a na- 
wot dzikości, Rozumie się, watki lat dn- 
wnycl, dostewszy się w otoczenie ngola 
odmienne, w którem wiele szczególów u- 
traciło wszelkie znaczenie, musiały uledz 
silnomn przejnaczenin: trosé, ibez tego 
Już fantastyczna, stała się jeszcze fanta- 
styczniojszą, wyobraźnia, z góry przako- 
папа о tom, 26 to wszystko jest tylko „buj- 
k” z calą swobodą wplatała pierwiastek 
endowności i niedorzeczności, płodziła kró 
Jewiczów i królewne, olidarzala czarodzie- 
jów niesłychaną potęgą, sypala złoto, sre- 
hro i dynmenty, stwarzałt potwory joden 
struszniejszy od drngiogo, wogóle nio 
szezędzila swego polotu, ażeby niadorzecz- 
ne uczynić joszezo niodorzeczniejszom, 
straszne jeszcze straszniejszem, a endowno 
eudowniejszem. Alo, pomimo wieków, te 
wszystkie przekształcama nie zdołały prze. 
wież zniszczyć ślulów spójni pomiędzy 
а owym zwyczajem barbarzy u treściiy 
takiego lub innego ustępu bajki, nie za- 
tnrly piętna rodowego jej wątków. 

Znany badaez angiolski, 8. Sidney lart- 
lmd*), przedsięwziął świeżo próbę takiego 
odgadnięcia niektórych wątków opowiańci 
Indawej, tych mianowicie, które со do tre- 
śni swojej dadzą się ugrupować około po- 
dania o Perseusza. Praca ta zajęła uż trzy 
tomy, będące bardzo poważnym przyczyn: 
kiem w nowoczesnej literaturze Bocyolo- 
gicznej. 


* E. Sidney Ilartlnud: The Legend of Peyseka, 
A Study of Tradition iu story, Custom aud Tradi- 
tion. Część I Tho supernatural Birth, Częńć II: Tha 
Life-token. (2098 LIE Audrameda. Modnia. 


Pozwolimy sobie w para wierszach pray- 
pomnieć czytelnikowi trość legendy o bo- 
haterzo greckim. 

Wyrocznia przopowiedziała  jadnamu 
z królów Argosu, iż zginie z ręki własno- 
go wnuka. Akrizjasz, przestraszony tuką 
przopowiednią, zamknął córkę awoją Dr- 
nao w wioży, akazując ją na wieczna dzie- 
wietwi. Ale Zens nawiedził ją jako deszcz 
zloty. Król córkę wraz a wnukiem pnścił 
па morzo, bałwany zagnały iol na pewną 
wyspę. Майса jej zamiorzył poślubić Da- 
пае, ale poniewaź syn jej, Persousz, stal 
mu na zawadzić, postanowił pozbyć się go, 
wysylając na wyprawę. Mladzieniee miał 
mu przynieść glowę Moduzy, strnszydła, 
któro każdego, na kago apojrznło, zumia- 
niuło w kamień. Bohuter wyszedł przecież 
zwycięzko z próby. Od przyjaciół swoich, 
bogów, otrzymał on holm, czyniący go 
niewidzialnym, skrzydlate trzewiki, tarczę 
jak zwierciadło, miocz ondowny. Powrt- 
onjąe 2 odciętą głową Meduzy, zamienia 
na kamienie króla Atlusa, kurząo go za 
brak gościnności i wreszcio, w poszuki- 
waniu nowych przygód, zachodzi do Etyo- 
рії, gdzie dowinduja się, iż Andromoda, 
corka władcy tamtojszego, zostala oddany 
na poźurcia potworowi morakiomu, zesła- 
nemu przez Noptuna dla ukarania monar- 
chy. Personsz acala dziuwieę i poślubia ją, 
przyozom musi joszcze atoczyć walkę z da- 
wnym joj narzoczonym, którego wraz z jo- 
go drużyną przemia w kamienia przy 
pomocy posiadanej glowy. Powraca potem 
do państwa awego dziada i wprowadza go 
tam znowu na tron, z którogo ten zostal 
staqcony, nle podezns pewnego obchodu 
pogrzebowego nioostrożnie ndorzn Akri- 
ajusza i zabija go, w ten sposób spałniając 
przepowiadnię wyroczni, 

Hartland, wykazawszy, iż opowieść o 
Porsonszu, taka, jak została podaną przez 
Owidjnsza, stanowi upiększony i skróconą 
gadkę Jndn ówezesnego, odróżnia ж niej 
(7 ngadnic tla. Piorwszy m pośród 
nich dotyczy zamknię córki w wiezy 
samotnoj, naoby јр w ton sposób DET 
md wszelkiego stosunku z mężczyzną, Jacz 
moo przeznaczenia jest większą, niż przede 
siębruno ostrożności, i Danao stajo się 
matką, zaplodniona przez deszcz епо 
Treściy drugiego just zamordowanie Mo- 
duzy pomimo wszelkich nadzwyczajnych 
przymiotów, posiadany ch przez tę wiadze 
mę. Bohater uskutecznia to zadanie, lko- 
raystająe z pomocy eu lownych sprzymio= 


rzeńców, którzy dostarezyli mu miocza 
i przyłhiey, jak powiodzialby пнях luń, 
czapki-nicwidomia i butów-samoehodów. 


Jadrom wroszec trzeciego wątku jost oote 
lenie Andromedy, którą wystawiono ma 
pożurcie potworowi morskiemu, „smoko= 
wi“ Porówiiwezo zostawienio bajek olira 
cnych ludów coropojskich, oraz wątków 
wyatyckieh, afrykańskich i mtwet ame- 
zykanskich, swiadczy o tom, że wskazane 
części składowe podania o Рагясияяп мү 
bardzo rozpowszechniona w różnyeli рите 
tach globu, przyezem występują już każda 
opracowana w samodzielny gadkę lub sn- 
06. ta znown rozmaicie aptzężone z sobą] 
a nawet poljezone wsz 
całość, j i 


геш Ma- 
winy же 9яро= 
nów smoka, istnieje joszeze jedon м 
nioprzechowany w legendzie świata sti- 
rożytnego, przynajmniej w joj forma li- 
toriekiej. Jest to ów szezegół, iż młodzie- 
піве, udający się się uu niebezpieczny, wy- 
prawę, pozostawia w reku brata alba nóż, 
który pokryje się rdzą, jeśli ga spotka ja- 
kies mieszrzęście, alba drzowo, którę m- 
schnia, alho wogóle inny przedmiot, letóry 
w ten lub inny aposóh dostarczy komus 
walazów ki, 22 bohater zginął lub znajduje 
się w ciężkiem niehezpieczoństwie i pos 
| tezehujo szybkiej pomocy. ś 


PRAWDA. 
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atki tego rodzaju są znane i naszemu 
lowi. 
Macocha namawia króla, ażoby za karę 
zumknąl córkę w wieży; naturalnie zmy- 
mjas Jakies przestępstwo z jej atrony. 
Przechodzi w poblizu mlodzieniee i pod- 
мод w Tpowiotrze czerwone jabłuszko, 
өгө wpada do wieżyey. Królowna jo spo- 
Żywi na swoje nioszezęścio, bo nichawem 
wydujo syna, Ojciec, rozgniewany takiom 
niofortunnem przyjściem nu świać winka, 
азо go zamordawnć, lecz dworzanin zabi- 
ja psa, р zynosi serco jego monarsze ma 
SE EEE иш орото 
oko, wychowane przez miłosiernego pro- 
ptaka, wyrasta na bohatera i adzie szukać 
0 dalekim świceia przygód. Naturalnie 
wali jakąś królewnę, otrzyma jej rękę 
i wtedy porości matkę swoją, wykazują 
nada oj macochy. Losy jego dalsze 
splatają się z losami boliatorów innych 
wt 

Lub t 

(rólowa nio ma dziocka, Starzec duje 
jej cudowny srodek i ona powija trzech 
synów, joj suka — trzy рву, n klncz=trzy 
Кошо, ne czość czego król sadzi w ogrodzie 
trzy (хома. T młodzieńcy i zwiorzęta 
1drzowa rosną, zdrowo i pięknie. Najmłod- 
szy z synów idzio na wyprawę. Po drodze 
wi k, mysz nb inno zwierzę ofiarowywa 
mu pomoc. Dzięki tym sprzymiorzeńcom 
zwycięża on strtsznogo smoku i dostaja 
rękę królewny. Pownej nocy spostrzega 
Кү odległości świntło. Dopytuja się żony, 
skąd ono pochodz, ale ta nio chec odpo- 
wiadać, Młodzieniec, zaintrygowany, po- 
stanawia nazajntrz ohojrzeć miujscowość. 
Żmajdujo chatkę, w niej starą, pomarszezo- 
m) kobietę, czarownicę. Ta prosi, алору 
schylil się i podniósł jakąś rzeez; nezynny 
królewicz czyni zndość joj życzomu. Wic- 
dénin uderza go i jego psa różdźką i zamie- 
miana kamienie. Trat akamioniatego ilo- 
wiadujo się o tem, bo drzewo usehło ijo- 
уло ocnlió królowieni. Podobny do brata, 
zostejo przyjęty jako mąż przez jego żon 
la nie nadużywa swogo położenia Ў dowiać 
duje się z rozmowy o wyrieczco nieobecne: 
go do samotnej ehaty. Udaje się tam — 
spotyka go los podobny. Wtedy nu wypra- 
wę Jedzie trzeci z bliźniaków, ala mądrzej 
Bzy, nie nachyla się, locz prosi ezitownicę 
eby naprzód sama dula przykład, u kac 
dy tu naehybln się, szezuja ją psom i zmn- 
sa do pawrówenia życia wszystkim оба- 


Często dolączh sis jeszezo inny szezegól, 
mimiowieie, 13 bohnter, który ocalił króle- 
wng, zostajo w drodze napadnięty przez 
ych braci luh kogoś obeego i zamordo- 
winy, u królewna zmuszont Пепа go zw 
Nohatera, Samozwanice skludn staremu 
królowi teh smoku, jako dowód swego czy- 
im, Ale zabity zostaje przez zwierzę p 
jacielskio. braci lub przyjaciół, przywróco- 
ту do życia: ukneat przed samym «іреп 
przyeladzi do zamku i żąda od amozwai 
ба, ażehy pokazał ozór smoki, Naturalnie 
enota (гулш ије, a zbrodnia ponosi имаће 
żoną karę 
Nio mnożymy swojskie przykładów, 
ami waryantów. 1 przyiaczono вате Ша 
udowadnrania tezy, iż posiadamy wlasnych 
Porsonszów, wlasne Danao, wlasne Medu- 
ay i Andromed yykazuje rozbiór 
dokonany przez Пата, tiey Porsousze 
istnieją na przestrzoni ud Ndundyi do Je 

i od Skandynawii do Quilimano 
fryee murzyħskiej. Wraz z nimi po- 
wtarzują się Moduzy i ranrownice, oraz ta- 
атап pozostawiane braciom. Jedynie 
Andromedy nie кр tak często i wypadki 
ddaw unia dziewie па pożar ie smakom вй 
iurdziej zacieśniono w swojem rozpowsze- 
ehnienin Naturalnie, hadacz angielski ani 
а nio przypuszcza, ažehy wątki te, 
fak sobie pokrewne, miały powstać drogą 
iiożyczeniu i przenoszenia się gadki 
miejscu na miejsco. Opowieść, ортаео- 
Ma przez poetę makiogo, mogla była 


tu i owdzie przejść w usta Indu, a nawet 
uczony angielski podaje przykłady takiego 
Apmszezania się ntworu Owid; uszowskiogo 
w niziny wyobrażni ludowej. Lecz ай to 
małowużno dopływy do samodziołnego 
a obszernego morza, ginące w jogo wo- 
dach. Hartland ra aczej skłania się ku wnio- 
skowi,iż przytoczone wątki powstawały 
samoistnie w wien punktach pod wpły- 
wom barbarzyńskich zapatrywań i stasun- 
ków, właściwych wezośniojaszym okresom 
życia społecznego. 1 wlaśnie. jedno z gło- 
wnych zadań jego pracy polega ua wyka- 
zanin, jak watki су ЕА 
tkwią w normach społoczeństwa barlni- 
rzyńskiego i dzikiego. U Indów burbarzyń- 
skich istnieje zwyczaj składania ofiar do- 
rocznych rzekom: lud nasz jeszcze mnie- 
ma, iż w toj nb innej rzece „koniecznie” 
musi ktoś eo rok się utopić. Bóstwa rzoki, 
wymagające takiej ofiary, wodbicy, cz esto 
ksztalt olbrzymiego węża lub smoka. 
Andromeda jest więc niczem inncm, jono 
Waryacyą na tomat takich ofiar i może ich 
zniesienia. A ponieważ takie otiary poja- 
wiają się jaż na wyższym szezcblu rozwo- 
jw, przeto w tej okoliczności należy sznkać 
wytlomaezenia, iż odpowiednie wątki ba- 
jek nie są tak rozpowszuchniona, jak inno 
2 pośród cyklu Persousza. Ala rzeczą jest 
mraznmialy, iż gdziekolwiok istniały ofiary 
akladune bóstwom wód, wszędzio тошо 
powstać podanie о walec ze smokiem. Puk 
samo wątek o eadownom poczęciu jest rò- 
wnież tylko tuntazyowaniem na tomat po: 
кїїп, powszochnego u ludów pierwotnych, 
które nawet tak daloca posuw się, iż 
wszelki płód w łonie matki uważają za r 
zultat wojscin w jej organizm dnsz Шуки 
jących się po świecio, w zupolnej niozale- 
żności odl stosunku majzońskiego. Tak sa- 
mo wreszcie podania o wiedźmach i Modu- 
zach, mogących człowieku zabić wzrokiem 
i zamienić na kamion, przedstawinją, nje- 
dnoj strony dalsza rozwinięeio poglądów, 
miwurtych w przesądzie uroczych oczów, 
z drugiej zaś przesądów, krążących co do 
hwładztwa czarodziejów i pochodzi 
cych możo ze stanu kataleptycznogo, w ja 
ki mogą oni pogryżać pacycntów, Mni 
SZAL теве! a szezegołowy тобомо: j 
i nnjważniojsze mu ulega wątpliwość 
6,34 rozmtrywano watki stano- 
wizy jodynia funtustyczno odbicie widno 
kręgów, wierzóń i stosunków wozośni 
szych okrogów kultury. 

L, К. 


ma. 


2 
Дрента Sorek 


{| „LITERATURA І SZTUKA, 


POEZYA I RYMY. 


* 


Józef Ryducki: Poesye, Warszawa 1808 r. — Wla- 

dyslaw Zaleski: Dla niej, Warszawa 1898 r. - Ci- 

che pieśni, Warszawa 1993 r. — Ludwik В: Poezye, 

Warszawa I898r.—Winlystaw Lnazczyński: Paeaye, 

Warszawa 1890 r. Bogusław Butrymowicz: 2» 
słoiicem, Warszawa 1899 r. 


wiosna 
Ko to wata Satoa a nje- 
stwierdzenia, jak ta, że po 
Hoo następuje, a po nocy dzień. Czy 
JEDI się sj wiosny wspamiał 


ynajnani 
wysmukłe topole, poważne lipy itd. pr 
sydzać nia będziemy. Alo rozo, у się 
wokało, zauważymy niejeden hninie ro: 
wiuięty i kwieejem okryty krzew, we 
yrzucijący nowe gałązki, liżciu i kwiaty. 
A obok tego szczęśliwego i milośnia piesz- 
слову wiatrn ukolysanego potomstwa kar- 
mieielki ziemi, gęstym kobioreem akryla 


Ја drobniojsza jej dzintwa. Ciągle wydo- 
ńwiat boży nowe roślinki, 
niekiedy nęcące skromnym swym znpa- 
chom, delikatnum żyłkowaniem liści, mi- 
stornym kształtem korony kwiatowej lub 
uharwieniem, lecz najczęściej wątła 
1 wysilone, przy urodzenin skazane na ry- 
еШ śmierć, która z niezyjej piersi wost- 
rhnienia żal nie wyrwie. Sehylamy się 
po nio 1 ladwie spojrzawszy — odrzucamy. 
Туп jost przeciu piękniejszych 

Wspólnem znamieniom pierwiasnko- 
wych wioszezów naszych — to brak choć- 
hy najlżejazego tehnienia poetyckiego, u- 
pośledzona wyobrażnia, dziecięca myśl, 
uczucia plaslcie i pospolite, Dodujmy josz- 
ела ilykcyg śmiosznie niezręczną i nicu- 
miejętność budowania zdań podług zasad 
skladmi.. A obok tego juka niekiedy zaro- 
zumialość, jakie uroszezenia do „zmatn= 
ryalizowanogo: świata, niezdolnego jako- 
hy жголишїс@ szluchotnych uniesień Ota 
np. p. Rydocki, zwracając się do ducha 
awogo, wola w npojeniu: „Och, ilaż siły 
w twoim polocie,* a swega brata w geniu- 
Ban zapewnia, 18 „nio wzenszysz duchom 
marmura lodów, ehoś czujesz siły olbrzy= 
mit,” i chyba tylko „potomność proch twój 
uwiończy, staniesz się wielki 1 nieśmier- 
talny." P, R., jak się okazało, jest na więk- 
вл odlogłość optymistą, locz na krótką 
metę — pesymistą. Jogo poczya to samo 


„pioluny „dramaty życia.” Nio toż dzi- 
wnego, ża cheiatby wydostać się z więzów 
ziemi i wzlatujo w przestwory niebieskie, 


albowiem „ziomia brudna, potulua, 
w pyle się tar Jocz chociaż często mie- 
stornych karo, tulą się do niej, jak do ol- 
tarza, z murzeń ойле.“ (o to ma znaczyć, 
nie wiadomo mi, nlo tymezasem, niostoty, 
poecie już „trza ranić niebo dla chlobn... 
hy pozałatwiać co trzoba.* То poczynł 
Wielkość swych wzlotów, swo nezucia рме 
tryotyczno znanaczył p. R. w śpiowie; 
„Daj mi ustal * w którym nadto złożył 
dowód, iż jost nawskros wspólezosnym 
poctą i wio cos o nagiej duszy. Rozkaznw- 
Szy w międzymtwodowym hnramie przy- 
stąpić do siobie po kolei Tarczynce 1 Pu- 
ryżanęo, zepezgnył pioszezotiy awg ohdu- 
уб Niemicezkę. W рило rozkoszy by- 
ły jodnak same mąty. „Jakos adzio nam 
kuluwo, bom ja Polak, tyś Niomeczkał 
Dumy swej nie nagnęt..* Bij zabij nio ra- 
zumiem! Alo {ипли radu! „Тола“ zwrócia 
się do eudnej dzieweczki, eo smntnie w ky- 
eio stoj. Naraz „я без mych fala wstydn 
chłnsta, boś ty Polka, droga Palka,“ więc 
„wpazódy Iuba do kosciola.“ Nie będę się 
kusil o to, aby „zobrać zyueie okruchy" 
szliehetnych nezuć pooty: nie mogę wsza= 
luko pozostawić hoz wzmianki toj struny 
jego liry, której brzmionie wyodrębnia gy 
и рая dl grona pokrownycu mn dnelów, 
Wszak litoraturn ma być galery nnilkn- 
tów? Otóż p. Ryd, WZNŁLWIA Ji 
ровду ałolcsandryjskich, atwavzył zwrot- 
kę, mującą ksztalt romha. Proszę nia lok- 
cdważyć togo wynalazku. Dzisiejsza por 
zya, kojarzące się ehętnia л muzyk: 
niedbująć plastykę, wykonywa aczywaińciu 
wsteczny zwrot ku czisom dzikości, kiedy 
była nierozerwalnie złączona z ruchami. 
krzykiem, uderzeniami tam-tamu. Otóż 
posta, pragnące tonm zaradzie. еһе 
ahy w utworuch jego czytelnik widzu 
obrazy (jal wzloty lub udawanie się w po- 
dróż, żeby pozalatwiać, co trzeba); а zatem 
i forma powinna przemawiać również do 
oka. nie do ucha. W teu sposób osiąga się 
zupelna jej harmonia z tre. 

Po wysiłkacli wzniesie 
ny, na któryeh p. IR. stale p 
tolnik zna j tehnienie 
chyeh pien p. WI. Zulo: 
go dwa zbiorki objęto: 


cicha, 


nie prae- 
siążla p. Rydockie 
go. Zuleta nieaeoniona. Dodajmy, 1% do јез 


dnego z tych zbiorków, przeznaczonego 
„Dla niej,” dysktwcya nio pozwoli mum zaj 
rzeć. 1. Ж. olrazu zapowiada, że „0 or 


= == аш 
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alu swego p. Т2. nigdy nio | się w postaci strzszydla, które p i 
do siobio poetę, i obnażywszy вз] „obezi 

dły ksztalt," bndzi w nim ]ойпоолейдй 
wstręt i żądzę. Otóż obraz ten żyweom pi 


mie śni Jocic,” iż wyśpiewać pragnie „oi- | się łudzić; z лар 
cho piośni* — więe poufalej zbliża wykrzeszo iskry prawdziwego natehnienia 
do potulnegai skromnego poety. Uczucia | poetyckiego. Dumno zapownionia, że jest 
jego erotyczna nie są tak rozzuchwałone, | „pieśni nowych książek,” 20 „p Я 
jaku р. R, ша tedy wszelkia prawo ту | saydzący świat idzio яа Goothom i Byro- | chwycił р. I., locz zamiast zyciu, mamy 
swej piaśni: „Leć do joj cichych wrót, boś | nem“ lub: „jak Dmte idzie z Піпі awą | tu — poczyę! Osobliwy pomysl! Ańde 
sta, bas dziewicza,  aniclskieh pohu przoz pieklo“ (nie chciano mu „Ody* dru- | mortizm podobny wywoluje w nas nig 
А Prawdziwio, poozya p. Z, nie zgor- | kowac), zapownionia takie bardzo juz nam | smak, u nawet wiolki 3 oryginnlny talai 
szy nikogo. Tumor jest istotną j j wdaśei- spowszedniuy. Zresztą p. Т2. nie jost wy- | wrażenia tego by nia usunął. 
wością. A bnmor to przecież nèmiech (czy- | bredny. W braku Goetych i Byronów, | Jezeli zmysłowa nuta Totmajora u p. R. 
telika) przez łzy. Doz dużo w „Cichych | Dantów i Krasińskich, atalby chętnie w je- | jest uio znivszo azozęśliwio podni 
pieśniach*| Poeta aż w ciszy mogilnej do- | dnvm szeregu ж... Dumasem-synom. o oktawę, to znowu inna niemniej 
prasza się ukojenia od trosk: „Ja nie chee Pozostawmy g go w tom miłem towarzy- | tna togoż poety ойлук ę przyciszow 
świafa waw” ani gwaru, 0, niech wrzaw | stwio i zaponajmy się n Bogusławem Iu- | znacznie. Jest to wępólne obu tęskne pa 
moje uszy mo slysza. Alo oto w „Zmierz- | trymowiczem (, Ga słońcem * ў, uczynimy to | żądanie oderwania się od światu materykl= 
clu więczornym* p. Zal. słyszymy modli- | tom chętniej, iż po raz pierwszy doznuje- | nych, twardych kształtów i zatonięcia 
twę pół, „do snu, со kwiecia kolebio.* Duch | my wrazenia, ża spotkaliśmy prawdziwego | w wiecznie falującom, wiocznio płynna 
jego wtedy „idzie w ciemu; dal, polny. dzi- | pocte. Nie wn my na тило w ttekń jego | mórzn zjawisk, barw, blasków i 
wnych snów i czarów, w traw woni balsa- | natebnień, nie zwsżamy na. dość liczne, | tnych, powiewnych, przenika; 
mićmoj zasłuchany szumie, i w głąb boru, | niestety, а rażąco ust ykowo (зма: | wzajom i nnoszących duszę w 
gdzie zmilkli już piewcy leśni, idzie w oną(?) | 09а, szepłus), pomijamy prozniezno po- | ryczno dziedziny. „Czuję, jak zwolna prze 
wśród szmórów itd.* Dziękujemy. tlenięcie się („ziemia leżala w biernym si jak się zatupiam w 020 
Zakres natchnienń i wzlotów p. Ludwika | nie”), pragniemy zapomnieć o cudach: niezmiorno smutnom, Jakiem prze 
R. w jego „Poezynch* jest o wielo obszer- | niakiedy skojarzeninehi obrazów („twarz | stworzu boz granie i lut..." Ale kiedy Toti 
niejszy, amżeli р. И. Ny tu marzena we | pokory miał вори"), ba mima ta wszyst- | ukazujo nam ogromne, otwarte p 
anie i pa jawie, jast miłość i tęsknota, wia- | ko wydaje się nam, iż doszło nas echo to- | nie, bo ną, toń тогай 
ru i złudzenie, są morza i góry, pogoda | nu głośnego i pelnego. Wsłnelmjmy się... | zwrotnikowej слу przedpotu 
i burze, wrażewa impresyonisty i fanta- | Znano, znane nuty! Współczesne prądy | przyrody —owiówn nas 
хус ducha... Ala sy także 1 „eiche piesni.“ kie, nosobione w kill skończoności, rozsze się piora 1 
Czyżby p. Ludwik В. cheinl również zuba- Jszyclk naszych pieśnia! że poczyn tu, nawot (үйө do nirwan, 
wić czytelniku? „Na widok zmian омо | doby, dotknęły powiewem swym duszę poc: męską, podnioca ma onergig, lec: 
cię zdumienie, i "melas mi: jw nigdy się | ty, alo poruszyły struny, ywsście w nioj | stabia joj. Moza p, B. j 
me minnie Leez zmiany są— о, leczy nas yee, wyzwolily drzenngee bramionia, | otwioramy źraniey, by obj 
anmienie! Nie, nioma zmian, bo w вогоп | То oddźwięk pokrownego tonu na tou glo- | wzątrz nas znajdnie, pr 
jest wspomnionie!” Albo: „Pamiętasz śniojszy,  Wydujo się num, że jeżeli p. В. | Кашу oczy, cisuiem. 
bą sprzyczkę moją o to: gdzio więcej nia jest jeszcze poatą. to nim kiedys mo- | ruchoma przysluchnjemy się, | 
rozkwitu? Ja me wskazałem serce, n ty | ло... Może, bo piorś jogo wzhiorw uczuciem, | szę naszą przeciąga prąd AWARIE 
twoje... A on byl w pelni tam i їп..." Tak, | bo Валун, rozporzydaa obrazami, niokie- | tęsknot, pożądwi, пројой... Przed 
to dość znbawne, tylko... zbiorek р, B. jest dy prawdziwie pięknymi, bo często ma na | mi ouzami nio przyroda się ukazuje 
stanowozo za obszerny ustach słowa plomienisto Inb pelno kr Już nio istniojo — locz przewijają się j 
Aby zutom патіо wesołości nio prze- | tnlawego dźwięku. Czy możliwość stanio | [йоз płomyki, linie, koła, nikłe, wzorzysti 
mienil się na grymas poziowania, otwórz: kiedy cią: Adajo się, iż | plamki... „Przez zduehowione, przesubtol: 
my co prędzej .Poezye" р. W. Janas nietylko w językn pooty sy skazy, іося 7 takium płynie rozkosz dai 
skiego. Alr., czy w ten sposób od nudy się | i na dnie źródeł twórczości jogo в тову. | wnych pieszczoń i pryd wciąż nowych M 
dni ny Twarz nowego pieśninrza wy Przedewszyst n hral mu wielkich i no- | dzen i żywych żądz... Bladoniebieskie ki 
glada ТОШ) niż poprzednio wymie- | osobistych uczuć, o jlo to się da wywnio- | ształka otoru, liliowe światła nnolkoło pra 
nionych wioszczów: mimowoluego luimoru | skowad ze zbiorku. Uwaga jego skiorowa- | szą ара, pyle Dalej i dac 
nie znajdziemy u niego. Тоси czy to zalo- | na jost kn własnym sprawom i whunym | вло bez samaru płynę BALI DALAM 
ta? Śladem wiolu ewych poprzedników bie- | stanom ducha: „Nurek włnsnego sercał* | winy (вязу mi skrzydłach раје 
тле on w obronę mowę bogów, obrnźa się | Фуа ach jest., Wprawdzie poumat „Raj | mezyoh sil." A z tym nastrojem елу! 
ma Chmielowskiego zn nazwe kanarka, [i Kain“ awiadczy, 20 umysł pooty czuje | nie dążenie do nirwany, loca tesknota, wys 
Wszystko to jest naturalne; komiezno ato- | mekwdy pociąg ku wiolkim zagadniomom | wotuna przeświadezeńniom о nietrwało 
Ji wrażonia sprawia akw npliwie przez aw- | lndzkości. Obruen się tu jodnak w kolo, | wszelkieh rzoczy ziemskieh, o kolajnen 


tora przytoczony „ glejt,* wydany mu przoz | zakroślonem przez Byrona, zamieraniu лүн} własnoj naszej istoty 
WI. Zagórskiego, я mający лия przekonać, Najwięcej atoli p. 13. zawdzięcza Totma- е WE" 

ilo to „młodzieńczego ogniu” i dosleanalo- jorowi, я którym go zbliża bogata i malo- тт КОЙЫ ЭШАН], ШАША Й 
ШИ formy mieszczą, ofiarowane ezytolniko- | wnieza mowa, n którego często się zapo- 4) włosach suely złocnesoh się nkong 
wi rymy. Niech p. 12, npewnieniom tym | życza w sławnietwie, « z którym go łączy To ungle fusloryvzna rozgorzułych Wange 
nie wierzy! Co do sądu Chmielowskiego, | uadowszystka wspólny temporament, locz AU wię równo, A Veznzelońnie 

byl оп z pewnością zbyt bezwzględny isu- | u p. В. temperumonć ten ujawnił się јас WAM БОШ ҮЕ 

тому, zwdaszeza że wśród „wapółezesnych” | dotychczas tylko w zmysłowości. A i zmy- Jakby uczucia z duńzy mej gwiercndłe, 
stanął cień Sowińskiego, ża w czasie, kio- | słowość ta mio jest taką, jal m Tetmajera. атас шо się twarze smarte, nieruchome. 


dy znakomity krytyk rzucił w świat nie- | Ton, jeżeli spogląda na Гое M ч Шут 


miłosierne swo slowo, żył jeszeze Asnyk, | Aniola, zdaje mu się, że „każdy ezłowioke... (W. me 
4yja i spiewa nam Konopnicka, n wsród | mięknie, od palącego rozkoszy nadmiarn,“ „A. Drogoszewsiki. 
najmłodszych „brzmią i dziś śpiewnie pol | wiotrzyki w swawolny ton otaczają nagą, 

кіло lutnie.” W słowach atoli Obmiolow- | Afrodytę i ślizgają się po jej cielo... Za- apa _ 

ш RRC wyraz 2al, REY ARE wsze mamy u niego plastykę cinla niewie- 

niegdys Ujejskiego smutną skargą: „Mnó- | seiego i w następstwie bardzo uproszczon: 

stwo slowików słyszę. Takie mnóstwo... psychologię kobioty, leez przecież nie M PRZEGL 40 TEATRALNY. 


Czy to bogactwo nasze, eny ubóstwo? fizyologiczny, jak u p. BA Przyroda u Tot- 
„Dawnioj, o, dawniej tyle orłów bylo!“ | majera jest „zaciszem,* kędy pootu chroni | Gerard Hauptman: Kolega Grampton, komedy w ® 
Lecz i te słowiki, i te kanarki — co олс | się z kochania, jast tlom, gdzie „świat ca- | aktach, wystawiona w teatrze Łódzkim na 66 
p. Ь. obchodzą? Glmielowski, jeżeli dobrze | ły piersią oddycha gorącą" — albo znowu Maryana Winklóro. 

pamiętam, mówi o pięknych glosach, sli- | zyje swam odrębnom, niczuleżnem życiom, z 
cznie udtwarzających жупа, nutę... Йо | możo nawet jest tylko duszą росу... [ел 
u poety naszego nuta „wynczona*—to pri- | zarówno w pierwszym, jak i w drugim ra- 
wda, u najmnioj zużytym tematom jest | ziu nio jest uezłowioczom, w umysłowym 
opiewanie starej Warszawy za Gomulie- | kierunku, nie przybiera w jego wyobraźni gońskioj akndemii, żona się ze mną 10% 
kim i Or-otem. lecz am o „pięknym“ glo- | kształtów Inbicżnych, Au p.BŻ Płyną | wodzi, upadlem... Alo jestem Orumpto 
sie, ani o „ślicznem* odtwurzanin niemu | obloki ро strapio, niebieskim i ota „czase. Crampton, do stu tysięcy dyablówl.. А. 
mowy ic, nazwa kanarka nia ohejmuje | jak złota nić, zmieniona naraz w płomień, | kto 
p. L. Więc ро co się obrażać? Nio odmow dokolu nich wi — Nio profesor, wio Гу» na trójnogu 
my mu wyrazonej przez ningo tu i owdzio | mion; rozkosz różowi je, gdy na piorsi | tylka Oramptoni.. A wy kt 
pewnej szlachetności nezucia, lecz na ogół | śnieżno sklada calnnki swe gorące i lubia- — Popiorału mnie królow n Wiktory 
hiorąc, pomysły jego są bahe, a ich ur żne...* Róża „pelna słodkich żydz spogląda | saena dama, znająca się na szónee; pai 
czywistnienie nie wznosi się nad mierność, | na motyla” i „pierń mlodej wdzięk odsła- | rat mnio [ГАК mint zaniu % айу ЫЎ: 


lu jestem Orumpton!... A wy ktat 
— Mieszkam w szynien, stawiaj 
i piwo, wydalono mnio z tej smor 


centkowieie bezbarwna. Podobnie jak jego | nia ku pieszezocie.“ Цоло, jak widać, lubią nio wyciągnął. Мае szyld 
liryka przebrzni bez odgłosu, tak tez ta- | latwe malostki, bo oto znowu słońce „Фо | Ale jeszeze jeatom U. amptoni.. A w, y kt 
lent jego dramntyczny (Arya z „Па“ , mokrych piorsi róż przyciska кога usta — Fedon obraz wymaluję i ostupiej 


nowej ery w sztueć nie stworzy. Próżno | zloto. Tetmujerowi pyi“ przedstawia | Słuchajcie: przed wami marze, ogr 


‚ przostwór wzburzony, fale pod bia- 
aztandurem pian biegną szeregami, 
armanjąc nadbrzeżny wulkan, huchający 
ami dymu i ognia... Cóż wy, lakierni- 
‚их toż 

—wWyduliliscie mnie z akademii, wyda- 
cie przedtem jodynego zdalnego ucznia... 
ho wam nie a sztukę chodzi, nle o res- 
+ dla dyrektom, Ша szanownych pro- 
sorów, dla podla... O, pedel w akademii 
stal pięknych, to wiolka figura. Ale kto 


uk miota się Orampton, Prometeusz 
nalarski w pętach codziennego zarobku, 
mogo los doprowadza do zaszczyt pou- 
pia innych, do wyrokowania o tnloncie 
kląt artystycznych wobec matek, wn- 
iw, opielmiów, do posiadania żony 1 dzie- 
tylko mo do malowania... 
*Biwzy się Orampton: ale rewolucję ro- 
[| pie jego zalety, locz jego wady. Nai- 
ny jak dziecko, choć ma poczucie swoj 
dy. Żąda niezalożnośej, a tęskni za pro- 
aktorami. 
шту go, On się пиз rodzi] kilkana- 
oiy raw W dem stuleciu, I wciąż się 
dzi żyjo między numi, nienznawany 
zez „akierników posiada talent, tylko 
i Niu posiada natomiast 
wybijać poklonów 
ymi podlami, nie rzuca bly- 


co malować! 
(flyby jukas dobrotliwa ręka podtrzy- 
uła go, gdyby jakies poczciwa sorce nen- 
То drobniutkie przosskody życiowo, któ- 
jak judowito komary tną, twarz artysty, 
mage się opędzać musi, upuszczajyć 
edzo], wypowiedziniby się, dobyłby z sie- 
1 ubrulby je w kształty sztuki, 
może zdziwiłdy swiat a nie obrażał jego 
ЩЩ przyzwoitości, jego opinii, czy 
тг у. 
7 pomiędzy wszystkich 
оило i mnzycy nalożą do katego- 
ludzi najmniej uspołecznionych — 1 to 
Пі Tluupiman wykazal w tej wspa- 
| i, że puhiy ich nie rzeczy 
drobnostki.  Powiadnią, że 
wiek jost igraszki Josu. "ак, niekiedy 
i пуё mą: ale przeważnie ataje się ом 
Ла) z wlasnej woli. Duch silny atwa- 
sobie warunki. Alo na to trzeba mieć 
raktor. Crampton jest wyrastający aż 
niebo tezeiną. ktory lada zawierncha 
гей do błota. 
іе myśli podsnwa utwór Liauptma- 
 Ddezasów Moliorowskiogo „Oliorego 
тїп“ агора przwdopodobnia nie 
dzieła na scenic gonialniejszoj monopru= 
li jakiejs wady Jndzkiej, pizybranoj w tor- 
komedyi. 
A jak tę komodyg grano? 
(kfor-henefisknt wywiązał się z midana 
mistrzowsku. Marjan Winkler był ta- 
п (tamptoneni, 20 niopodotma gu sobie 
jstyczniej wyobrnziś, A niechajżo bic- 
e Warszawa da tantr pana Wolow- 
ago i niechaj się cieszy zarówno eztu- 
H i grą, bo doprawdy, fawno nio 
zilismy wieczoru wspaniale, jak 
Эй tej premierzeę 
Pan Wołowski, jako znany mam przecie 
iterat, siądzio tymczusom ni godzinkę, 
lie dużej. i poprawi przekdad, svene ян 
mj, usuwając miliony, 010, miliardy 
maniamów, Tłomucz nie ujawni} awe- 
mzwiska, ule to chyba niemice, który 
wa po polsku nie umie, Przokłada więc 
sylabę zu sylaby: „Dor Teufel und seme 
Grossmutter = dyubel i jego парка,“ „kam 
1 Mittug — przyszedł do obiadu,“ „das 
Delige bekunut — reszta zinjoma,* „has 
пот Phoil dnrchlebt — przeżyłam 
Ш блевб.“ Ñy to podobno снови, jak 
dusławne- przekłady z języka polskiego na 
i : „nu rogu ulicy — auf dem Hor- 
uo der Strasso,“ luh „zakonnica — Hin- 
torrejteroi.“ 


twórców mala- 


Andrzej Niemojewski. 
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HISTORYA, E. Bogusławski: „Historya Słowian,” 


t- UT (516 str.) 

— K. Seiguobo 
współozesnej,” t. 111 

— szezorbatow. „Kampania polska 
wiozn w 1831 r,“ przekłań z (rautuski 


„Dzieje 


polityczne Europy 


kx Ранякіе- 
ego (198str.). 


„Pamiętniki Szymona Ronopackiego” (157 str.) 


Bibl. dziel wyb. 
ALBUMY: 1. Piątkowski 
skiej“ (wystawa retrospoktywoa | z. 2 


Алип sztuki pol- 


= „ szą 
POEZYE e 
ёк тұ maa 
NIEPOKÓJ. 
Skoro życiowej odbiegłam рону, 
W próg spoczynek wkroczył uśmiechnięty; 


Odtqd mym ścianom obcy ruch i gwar, 


Jak pust 
Gdzie dawno dźwięk ostatni zma 

Odtąd nadziei da seren nie tulę, 

Ni ideałów nie piastuję mar! — 

A jednak czasem brzękiem snehym 

Natrętnie wchodzi tu niejeden głos 


Niechno się myśl ma p 
Jakicjś wichury uder: 
1 szumią nad nią: Mury ciasno kru: 
Wolno ci zdobyć podwodne dzie: 


w gmach bożjudnym kopule, 


MIE 


08 


eciqga ospale, 


BZ! 


Więc murkiem brodź po głębi mórz! 


Las koralowy brzeżą tam bursztyny 


Tam stosy konehy wksztalt arobrzystych wzgórz. 


Myśl ma się wzdraga. Jam zmurszi 
Dziś j 


Gdy się ma wola samej si 
Wstrząsn nigi 


о łąka, 


tła łódź, 


uż powierzchni wód nie zdołam pruć! 


ú niowidzialua ręka 


T coś ją wzywa: Hartuj bodźce swa! 


Niech ogbie troski, rozczarowań chi 
Gnuśności twej przetrawią rdzę! 


tady 


Wówczas do pracy, na znój, niewygady 


Ina Хитоб uawet popelniesz ciała 
Wala się knox 


mdłe... 


am topliwy wosk, 


Mnie sehłoną próby tych palących trosk! 


Gdy о wie nie dba duch mój złudze: 
Майер przed nim otwarto błękity 
1 coś go wabi: Gdybyś dotrzeć тос 


ń syty, 
1 


Tujomnie pełnej, niebiańskiej krainy... 
Tam przystań twa wśród mlecznych drógi 

Sześć złotych skrzydoł kłomq strafiny, 

Gazie słońc kaskadą toczy wulkan=Bógl= 


Duch rwie 
Тат ślepieo — dla mnie wszędzie mr! 


W PAMIĘTNIKU. 


Dzień mi sposępniał pogodny 1 cich; 
Zezaialy lilij srebrzyste kielichy 
T niezabudek turkusy — 


ję, słania i Załośnio ka, 


ok i mgła? 


уз 


Gdy wśród rozgwaru wesołej przestrzeni 
Gra mi pobudkę głos dźwięczny, syreni 


Mej towarzyszki — pokusy. 


Wracam pospiesznie w swe ponure ściany, 
Biorę pamiętnik przed laty pisany — 


W wim żyją dzieje mej duszy... 


W nim —hól mój— ziarnem siany po kolei, 


Kictcował, wyrósł i w ksztalt gęstej 


Szumi z pożółkiych arkuszy... 


j kniei 


A kusicielka pcha mnie, bym raz jeszcze 
Spotkał przeszłości swej widma złowieszcze 


I w oktuciuństwie niezmienne; 


Lęk przed nięczarnią nawskróś mnie przenika, 
Lecz chwiejnym krokiem wchodzę lunatyka 


W żywota swego Geliennę, 


Troska ma dawna tu z swej nory id: 


W biadań codziennych pławiąc mnie obydzie, 


Po ostach nędzy mną tacza 


Niepewność jutra nadbiega żziajana, 
Radaby zgiąć mi — jak niegdyś — kolana 


U łaski cudzej ołtarza, 


"Ги ludzka wolo, ta nieludzka, głucha, 
Со na swą modłę paczyła mi ducha, 
Aż zmiąt się w dloni je, i 

а 
Z jaką me skargi swym wyrzutem smaga, 
Żem się nie hrouił uparciej 


Upokorzenie, co odnaleźć umie 

Plamę śmieszności w najwspanialszej dumie, 
Okiem badawczem шше draż! 

I przeżyć muszę grozę chwili onej, 

Gdym pod pregierze ironii włóczony 
Stawał na miejscu mej kaźni... 


A na uboczu widzę mimochodem, 

Jak z liściem rdzawym, zmrożone zawodem, 
Guiją małości mej r 

Me łzy przelane rzeką dziś tu płyny. 

А mac irh беда — jak stuletnie wino, 
Warok znómi, mózg ini odurza 


Patrzę--a my 
Kr 


ma zamknięta w mar kole, 
nad niemi: jej skrzydło sokole 
О krok mnie stąd nie nniesie ,. 
I п wiatraka wiruje tak śmiga — 
Ot — jedna drugą po przestrzeni 
W granie swych ścisłych zakresie. 


Stoję samotny, а bólem pijany, 
Z dziką rozkoszą oglądam swe тапу 
1 dyszę ogniem ekstazy. . 
Skroń ma przed chwilą do ruchu niezdolna, 
Zamierza oto na miazyę a zwolna 
Rozbijać siebie o głazy... 


Gdyby ktoś teraz wzywał przed mym progiem 
Mojej pomocy tzężeniem złowropiem, 

wyjdę — niech ten ktos kona! 

mak własnych dziś mnie nie nia waruszy, 
ch czyjejś tam katuszy 

Nie mopę wbijać do tona! 


Wtem szumna łez mych objęła mnie tala; 

Prądem swym wszystkie widziadla obala 
1 ubezwładzia mi duszę .. 

Lecz wiem; gdy hejnał kuszący usłyszę, 

Przez ucztę huczną, marzeń błogich ciszę, 
Wrócić do wspomnień swych maszę!.. 


Elka. 


-| SPRAWY, EKUNONICZNE ft 


mi Ыса 
ROAOTNICY WEDROWNI W ROLNICTWIE. 


ji 


o palących kwestyj ekonomicznych 
Niomezoch nalezy niedostatek 
ił roboczych w rolnictwie. Od lat 
kunastu mnożą się skargi na brak 
parobków i dziewek, 


już ЮП 
slużby folwurezu 
jak również najmitów niezbędnych w czu- 
sie żniw, od lat zaś kilku położenie zno- 
strzyła się Фо tego stopnia, ża znawcy 
w tym fakcie upatrują) donioślejszą dla 
rolnictwa klęskę, niż ta, jaki spowodowa- 


la konkurencya zamorska, upadek cen. 
Jest to zjawisko niozmiernie ciokawe zn- 
równo z punktu widzenia teorotyku eko- 
nomisty, jak pohtyka, gdyż w Палута ra- 
nie chodzi tn ро części o skutki polity- 
ki barbarzyńskiej państwa niemieckiego 
względom ludności polskiej, Wiadomo bo- 
wiem, że ów brak robotników azezególnie 
odczuwają prowincye wschodnie, co rzuca 
ciekawe światło na pruskie rugi ograni- 
czeniu, jakim podlegaja со do pobytu pray- 
hysze я Królestwa i Galicyi, których 
ca rok z bezprzykładnem poniewic- 
raniom prawn narodów, z brutalnością 
iście pruską landraci zmuszają do opusz- 
czamia ziemi, boz ich pracy skazanej na 
wyjałowienie, 

Niedostatek robotnika odczuwa rolnie- 
two całego państwu, dotkliwym jednak 
stał on się w dzielnicach wschodnich, na 
Sziązku, w Księztwie Poznańskiem, Pra- 


siech Wschodnich i #пеһо‹фтп1еһ, Branden- 
burgii і na Pomorzn. Ña to prowineya, któ- 
re dotąd jeszeze dostarczają zboża dla in- 
nych, pródnkują bowiem 0,35 calego zhio- 
тп żytk, pszenicy, jęczmieniu i owsa, pod- 
czas gdy ludność ich (z pominięciem Ber- 
Jina) stanowi 0,16 ogóln ludności w Niom- 
czech, 

Jak grożnem jest położenia, świadczą 
obrady toczone w lutym r. b. nad tą kwo- 
styą w sejmie pruskim. Pan Szmula, czło- 
nek centrum, poslujący z górnego Вацака 
zapytywał rząd, eo czynić zamierza wo- 
ber fuktn, że uprawa roli stuje się zgoła 
niemożliwą skutkiem Пака robotników? 
Na poparcie swego twierdzenia przytaczni, 
ze w okręgu Lubezyokim weding danych, 
jakie zdołał zebrać, potrzebawano 1,300 
osób slużby tolwarcznoj, zgłosiło się zaś 
158; podohnia mają się rzeczy w okręgach 
przyłegłych, Doszło już do tego, że jodon 
z wielkich właścieiołi ziemskich puścił 
pod Іов 1,000 hektarów dobrej ziemi n- 
prawnej, jedynie dla bruku rąk roboczych. 
Jeżeli tak pójdzio dalej -— twierdził mów- 
са — żyzny nasz kraj stanie się wielkim 
lasem, a drobni właściciele, którzy tukie- 
go środka jak ów magnat schwycić sią 
oczywiście nio mogi, pójdą z torbami. 
Rząd — dodal pan Szmula — dopuszeza 
wprawdzie na czas najpilniejszych robót 
ludzi z za kordonn, locz nie pozwala im 
pozostać przez rok «шу i dlatego nie ma- 
my służby folwarcznej. 

W prasie równioż znajdujemy wymo- 
wno przyczynki do tej sprawy. Oto np. co 
piszą z górnego Szlązka do jednej z gazot 
niemieckich: „Wszystkie siły robocze od- 
biera nam firma T.: kto żyw, biegnie do 
fabryki. Już oddawna było żle, nla te 
pożal się Boże, doprawdy nie wiemy 
со począć. Ja np. mum 90 morgów roli 
i ataram się prowadzić gospodarstwo mo- 
śliwio intensywne, Potrzebuję tedy trzoch 
lnb czterceh dziowek i dwóch purobków. 
W roku nbiegłym udalo mi się nająć za- 
ledwie jednego parobka i dwio dziowki, 
ai te zbiogły od nowego roku i pomimo 
gorliwych atarań, nia moglem nająć in- 
nych. Teruz żonw zostala boz Mów: przy 
15 krowach i 20 sztukach trzody: U in- 
nych gospodarzy podobnie się dzieje. Po- 
łożenie jast wprost rozpnczliwe,* Podo- 
bnych jeremiad można nasłuchać się i nn- 
czytać bez liku. 

Pan Szmola zanatom powinda, że сїз. wi- 
na spada na rząd, który njo dopuszeża ro- 
„batników z zu kordonu. Ow właściciel 90 
mórg skarży się пи „firmę F." która mn 
odbiern 11073. Obaj mają słuszność bez- 
aprzecznie. Ale jak pogodzić fakt braku 
BR folwarczej, tak mocno dający się 
we znali obywatelom ziemskim, zo zna- 
nym faktem, że бело górny Bzlązk, taż 
ziemia poznańska i prusku earocznio wy- 
syłają dziesiątki tysięcy robotników i ro- 
botnic niotylko na stale do miast 1 zakla- 
dów fabrycznych, lecz również do planta- 
су] buraczanycli na zachodzie Niemiec? 

А 1neh ten, „to obiożysastwa” przybiera. 
włańnia w roku bieżącym większe, niż kio- 
dykolwiok, rozmiary. W roku ubiegłym 
wywędrowuło z samego tylko IKsięztwa 
Poznańskiego — wcdług sprawozdań land- 
ratów — 40,000 osób ma pobyt czasowy 
do Snksonii, w roku zaś bieżącym pray- 
puszczają, że wywędruje nie mniej, niż 
60,000. Równocześnie jedna я gazet donio- 
sła, 20 na Szlązku biura stręczeń rozwijn- 
ju bardzo tnergiczną w tym roku dzinłul- 
ność, takie, które dotąd wyaylaly do Salc- 
sonii ро 300—900 ludzi, obeenie zawerbo- 
waly 2,000 do 5,000, n są takie, które wy 
вуй 20,000 i więcej. Stormy tedy wabe 
dziwnej moco komplikuwyj: z jednoj stro- 
ny rozparzliwy brak sil roboczych, z dru- 
giej zaś wzrastający odpływ ludzi, już u 
do przemyslu, lecz do tejże pracy rolnej 
w iunyeh dziołnieach panstwa 

"Тва tedy nam sięgnąć głębiej neco 
nić, dlaczego robotnik ze wseko- 


dnieh dzielnie, robotnik polski opuszcza 
kraj i dlaczego stajo się „obieżysusom.* 

Należy pamiętać przedewszystkiem, że 
nn zachodzie stosnnki pańszczyzniane ule- 
gly reformio daleko wezośniej, niż na 
wschadzie. СШор wielkopolski, szląski, 
pruski, pomorski odbywał pańszezyznę 
wtedy jeszezo, kiedy w Saksonii, Dawa- 
туі, nad Menom została a niej anledwie 
pamięć. Dopiero kiedy spadkobiorea wiel- 
kiej rowolucyi, ów bóg wojny, zaniósł orły 
sztandarów francuskich aż nad bnzegi Wi- 
sły, kiedy w bitwie pod Jony huk dział 
zwiastowal wnieostwienia dawnej monar- 
chii pruskicj, zaświtala Ша chłopa lepsza 
przyszłość. Dawne państwo junkrów zban- 
krutowalo; w rokn 1807 zaczęła się epoka 
reform przeprowadzonych przez Steina 
i Ilardonberga. Jednakże owo jnukior- 
stwo, któro talk mktżemnio zachowało się 
wobec wroga (komondanci oddawali for- 
toco w тоес Francuzów bez wystrzalu!) 
które byla przezarto zgnilizną do szpiku 
kości, miało dosyć sił, uhy przeciwdzinłać 
rotormatorom skutecznie. Przez pół wio- 
ku niemal junkrzy pruscy umioli od- 
włóczyć emuncypucye chłopów i dopiero 
po roku 1848 zni R No riczoch СИА 
resztki pańszczyzny, loca przez ton слав 
junkrzy (u powiedzmy nawiasem ich so- 
jusznicy, еб szłachta wielkopolska) umio- 
li nadać reformie taki biog, ло nia wiole 
na niej tracili. 

Nie możemy tu rozpizywać się о nic- 
zmiarnie ciekawej, bogatej w fakty eln- 
rukterystyczne dla Туу pruskiego jun- 
kierstwn  bistoryi wyzwolenia chłopów 
w Prusiech. *) Możemy tylko wspomnieć 
o reznitatach ostateczny. Rządowi*prn- 
skiemu chodzilo o wytworzenie „środnio- 
go stam wlascinyskiego”; chcial on mieć 
liczny zastęp ehłapów zamożnych, którzy 
by dostarozali gronudyorów dla pułków 
królewskich, i dopiąl tego po części. Wy- 
mógł howiem ла szlachcie oswobodzenio 
i nwłaszozonio ehłopów, którzy mieli go 
spodarstwa włościańskia większa, sprzę- 
żajna, włókowa, wymógl, jakkolwiek szla- 
chta zdążyła porządnie sknbnyć tych wło- 
ścian, zanim nastąpił ostateczna regula- 
cya: junkray bowiem rugowali boz miło- 
вїбїйдїй swoich chłopów pańszozyznianych 
2 mijmowanych przez mich gruntów, ро 
częsci nn zasadzie prawa, po części wbrow 
prawa, Pozostdym w końen nadano wol- 
ność osobistą, i umożliwiono im wykup 
gruntów, na których siodzioli, naczej atn- 
ło się z chłopami niesprzężajnymi, którzy 
odbywali pańszezyznę poszą я małych zn 
gonów. Nadana im swobodę osobistą, alo 
pozbawiono 16h ziemi. 

Rzecz miala się tak: w rokn 1816 nastą- 
piło wyzwoleme włościan, otrzymali oni 
prawo wykupienia się z pańszezyzny, pla- 
ene oznaczony czynszowy okup lub uste- 
pojas część roli, którą dzierżył na pra- 
wach służbowych. Jodnakże włościaninem 
jest tylko ten, kto odbywa [папула 
aprzężujem. Inni nia mają żadnego-pruwa 
do ziomi, lecz sq wolni. Ponieważ gospo- 
dnrstwo dziedziców zostało pozbawione 
sprzężajun, a jednocześnie powiększono ro- 
lą, którą oddali dziedzicowi oswobodzeni 
włościanie, trzoba było rozpoczynać go- 
spodarstwo folwnrenne, Iócz-akąd wziąć 
sił roboczych? Dostarczyli ich owi wolni, 
bez ziemi ludzie! Junkrzy zatrzymali na 
roli tych „komorników“ i „ohalupników," 
wiedząc doskonale, ze z wolności samoj żyć 
nikt nio może, że ci ludzie chcąc jeść, mu- 


өл, im znofinrować swoją pracę, Próez to- 
go owi nwlaszezoni mieli dawniej awoieli 


parobków, gdyż często trzymali grunty 
tak wielkie, że obowiązani byli stuwić 
kilkoro ludzi na pańszczyznę; kiedy ustą- 


*) Histergę tę uapisał, ор\азғајде wszystkie wa- 
żniejsze akta urzędowe, profesor G. Ш. Knap: „Dio 
Naternuetreinog wod der Uraprnag йот Lanilar- 
beiter in den älteren Theilen Prenen” Lipsk 
1882, 2 tomy * 


pili swojej roli, wykupując się z pańsze: 
zny, parobcy okazali się zbyteczni w ga 
spadurstwach włościańskiel i яшил 
byli szukać pracy na obszarach dworski 
Znnleżli więc zarobek owi wolni najmig 
lecz roli musieli wyrzec się bozwarunka 
-a 
Nadoszla w koncu roforma 1850 r., mi 
dająca prawo wykupu tym, którzy ai 
dzieli niegdyś na gruntach i odrabiali paie 
szczyznę nio sprzężnjną, Іова pioszą. Jo 
dnakże oknzała się, że takich jest już ni 
wielu, a w _nicktórych prowincynch znileli 
zupolnie. Szlachta wyrugowala ich z dh 
пој siodziby, dając tylka zagan pod l 
tofle, z wyraźnem zastrzeżeniem, że maj 
prawo do togo zagom jadynio poty, dopoki 
są robotnikami dworskimi, I nta widzi: 
ogromny zastęp prolotaryntu bezrolnegi 
któremu już żadna reforma pomódz nie 
mogla. 
Można wątpić, czy dla tych chwupnikó 
uwolnienia od pańszczyzny bylo dobros 
dziejstwem: dawniej siedzieli oni na swa: 
im zagonio i prawo obyczajowe nie рола 
lało dziedzicowi rugować ich stamtiųil 
szczyzna byla wymiorzona, W тн 
jakiejkolwiek obyczaj znów obowiązywał 
dziedziea do imosienin pomocy; боги» ci Mi 
dzia otrzymywali mizerny platok ziemi 
i chahrpę, a musieli przychodzić По roboty 
dworskiej zw nstanowioną, bardz i 
placo, który dziedzico mogli obniżać, = 
nioważź ludzi był nawal. Йо zaś oni na tej 
raformio, przeprowadzonej prze 
суе pruską, wyszli niezgorzej 
kwestyi: otrzymali na własność со naj: 
mniej trzecią część gruntów, które dawniej 
nadożały do włościan sprzężajnych, n 4 
(луто trzacia, które przeszly w ręce oblo 
pów, dostuli okup sowity. Na samym Maliy 
sku uczynił on miliard marok i w tymże 
stosunku wynagrodzono jnnkrów w inyui 
dziolnicach; prócz togo państwo otworzyło 
im kredyt ogromny. Posiadając tody mid 
miar ziemi, obticin zaopatrzeni w kap 
i rozporządzająo taniq si 
ścia wiulkoky, 
zaw Nz 


kopolska) na nowo jęli rugow 
z ziomi — wykupywali włościan maloro 
nych i odbierali owo ubogio płatki awoim 
komornikom, którym woleli płacić cokole 
wiek więcoj gotówki i дамай ordynar 
w kartoflneh i życio. Oto jak kształtowi 
się stosunki ludnosci rolniczoj do dziedai 
ców па waclodzio państwa niomieekiogo 
w wiokn biożącym. 

Po r. 1875 nastaje nowa аги: ceny zboži 
wskutelc wzrastującogo wywozu л Mosy 
i napływu pszonicy z zu morza, похуй 
spadaó równieższybko, jak przedtom wanie 
stać, renta zniża się jeszeze szybciej, odst: 
tki olbrzymich dlngów hypofocznych zi 
супа} ężyć niepomiernie dziedzicom, 
nastuja rnina. Poczęli się tedy kurczy 
junkrzy butni, poczęli wołać о еј zboż 
we, o reformę monetarny (spodziewali 8 
howiem, że jeżeli zaprowadzony będzi 
bimotalizm, zapłacą dlugi, zaciągnięte 
о, tańszem srebrem), zaczęli aurki 
na „manczestoryam* i przyzywkóć pomo! 
piaństwowoj, oni, co w rzasio wysokich ecn 
abożowych byli „wolnolandloweami z% 
suty." Nin pomogło to 1 nie pomoże: | 
szcze miliardy morgów ziemi uradzijik 
czekają pluga w Amoryco południowej 
na Byboryi, w Anstenlii, w Egipein, W 
dyach. Dobre czasy dlia jnnkrów nio 
еп. 


m zaszły inne joszezo zmiany 
то odbiły się na stosankach rolnye 
jające się и niepomierną szybkością 
my Zjednoczono potrzebowały ludz; od 
880 do 1885 wywędrowało z Niemiec do 
moryki północnej 900,000 osób, z tego 
ksza część pochodzi z dzielnie na wschód 


czna szybkości przemysł Nic- 
noc zachodnich, do czego przyczyniło się 
jednoczenie państw rzeszy po wojnie 
Or. Wostialia, prowineye nadrońskie, 
sonia, wielkie miasta handlowe i prze- 
wsłowo, jak Berlin, Hamborg, Brema, 
ск, potrzehowały dużo ludzi. Zuoz 
odlot owych wyrugowanych z ziemi 
nych pańszezyźniaków z Prus, IKsię- 
үн, Барка, całymi tysiącami wywoziły 
nowopobudowane koloje do miojse, 
zie spodziewali się znależć większy za- 
pk. Nareszcie powstał jeszeze je 
ujący się w 
{ү towar w dzielnicach wschodnich — 
(prowineyi saskiej rozwinęło się gospo- 
siwo buraczane i plantatorzy potrzeho- 
li tysięcy rąk 
Jednakże dlaczegóż ci biedni wyrobnicy 
wznkńscy, szląscy i pruscy wędrują tak 
anio do miast przemysłowych? Prawd: 
odobnio dlatego, że 1m żlo na ojczystej 
i. Właściciele ziomsey przeczy tomn 
Mezywio w parlamontarh 1 prasie. Na 
spomniinom posiodzenin sejmn pruskie- 
jadem z posłów polskich twierdził wręcz, 
place robocze w prowinqyach wscho- 
i ад wysokie, że czeladź folwarezna 
ywa w dostatek, „jada sześć razy tygo- 
Пого mięso, przyczem trzy т pieczy- 
n Корот": w prasio agrarezyków 
Ana spotkać podobne wywody. Uoioka- 
A ludzie do fabryk Saksonii, ponioważ 
u „pędzić żywot rozwięzły, pociąga jeh 
ta miojska,* jak twierdzono na tem- 
osiedzeniu моја, Znaleźli się unwet 
to odkryli szezogólny, wrodzony jw- 
miemin słowiańskienin „popęd do 
ҮЙ,“ o czom pono ma wnio się do- 
ofnologam. Oczywiście togo rodzaju 
ba parlamentarna faktu nie w 
Meimy postu dą o zbadnnio, 
ywietości żyją robotmey rolni, 
eczywiścio tak im Шото na ziómi oj 
ej, że tylko jukieś fannberyo robi 
ieh „obieżysasów.* 


(б. 1. ж. 
br. J. В. Marchlewski, 


j, poruszanej motarami parowymi, od 
nku kolei Dąbrowskiej 5 

iska, Rzudów, Borkuwice, Knżnicę, 
aysuchy, na ogólnej przestrzeni 35 
ba kolejki matywowana jest ton, 
się kopalnia żełnza i 


n węgła drzewnego, koniecznego do fabryk: 
уба zaś węgli kamiennych i koksu dziś 


Mzyszenie, które nazwał „Organizmem cko- 
ym.“ Zadaniem jego ma руё takie poby- 


ШЇ rolnictwa, leez, przeciwnie, dopom: 
voju i przetrzymywania kr 
| „Organizm ckonomiezny“ ma w tyin 


rolnictwa,” zorganizował w Kijowie nowe | 


celu zakładać pa wsiach przeróżne niewielkie 
fabryki i warsztaty i dą: do tego, ażeby sto- 

i taty wyrabiaty dla 
siebie wszystko niezbędne, a więc cukier, szkła, 
tkaniny itp., oraz prowadzily między sobą pe- 
wnego rodzaju handel zamienny. Akt notaryal- 
hy nowego stowarzyszenia podpisali pp.: Jan 
Owsiński, Wacław Sikorski, Józef Janczewski, 
Ignacy Żuchowski, Owiotkow, Konstanty Lan- 


gert, Stanisław Skalski, Lucysu Jurkiewicz 
i Stanisław Dobrowolski, 
Moskwa. Rada miejska moskiewska, za 


przykładem miast zagranicznych, postanowiła 
otworzyć зресудішо biuro, w celu wyszukiwania 
zajęć dla ludzi ubogich. Pośredniczyć ono bę- 
dzie w wyszukiwaniu źródeł zarobku wszystkim 
interesowanym, mieszkającym w Moskwie i naj- 
bliższych jej okolicach, z wyjątkiem dzieci dn 
15 voku życia, więźniów i żołnierzy, dla których 
zujęcie wyszukuje. Biuro pobierać 
będzie nieznaczuą opłatę od zarabkodawców, 
lecz i ta po pewnym czasie ma być mic- 
sioną. Podług przypuszezalnych obliczeń, biuro 
będzie musiało dostarczać rocznie 125,000 za- 
jet i miejsce, jeżeli w Moskwie okaże się ton sam 
stosunek potrzebujących zarobku do ogólnej 
liczby mioszkańców, eoi w miastach zagram 
nych Biuro moskiewskie posiaduć będzie w mie- 
ścio trzy kantory filialne, koszty zaś utrzymania 
jego obliczono na 20,370 rb. rocznie, 


aa ZE 1 Pm GA 


— W dalszym ciągu nadesłano na kon- 
kurs poctycki Prawdy następująca utwory: 


zdj ОО 
TT) Boleslaw Olrobry. 
UWAGA. Јойпо z рїнїп, dla którogo potwarz 


Jest chlebem powszednim і słodkim, doniosło, йв nn 
naszym konknewie nagroda л góry przeznaczona z0- 
stala p. Sterlingowi. Jeżeli ta шака insynunoyn та 
jakikolwiek 04), to tylko ten, ażeby siedwiu nudzi 
nezciwyob, składających komttot, którzy podjęli sty 
ciężkiej pracy przeczytania i ocenienia stosu ryku: 
pisów, znioważyć oszezorstwem, 9 ад Ает піве 
016 nutoraw da przyjącia udziału w koukaciie. 
Ażely zań emytolnikom dać pojąutu o fnktyeznej 
podstnwio tego krzywdzacego domniemania, 1040 
bodzio, gdy zapowniwy, że 1, dotad odhyłu się tyl: 
ko krótka. przedyystępua narada sońziów: 2) pod: 
vana tej narady nni jefaa nazwisku nie bylo wapo- 
mońmie nawet w formie donystn; 3) pierwsan par- 
tyg nadesłanych utworów rozdzielono do czytania 
losowaniu 4) o uczestuietwie p. Sterlinga w kou- 
karsio żaden z członków anwet ule słyszał, 


Wiadomości społeczne W Kaliszu powstaju Fas 
warzystwo pomocy dla uludzieży szkolnej, 

— Bak Wied, dnnoszą, że ministorgum skarbu 
ostatecznie oprntowalo i rozenłało do opinii rat 

towych projekt prawa о odpowiedzialuości 
(edeti аіоли przemyslowych za śmierć 
i wypadki nieszczędłiwe robotników. Odpowiodzinl- 
majątkowa span un wlaścieleli we wizy: 
kich wypadkach, opricz poskodzycych z klęsk 
wiolowyeh lub z winy poszkodowanych. АК ode 
powiedzininości projekt ożyni zmeżną ой zarobku, 


stopnia uzdolmonia du pracy i potrzeb rodziny 
poszkoduwiwiegu. 
Prasa. Сопів (ó 
„ud 1 lipen r. b. 
Szkoly. Govnozaicod. Listok duosi, że sprawę 
utworzenie wydziału górulczogo w politechnice 
j rozatrzyynięto pomyslnie i д0 obiyAr- 
stapi pu ukobezeniu budowy gma- 


i zneznie ололт wyclodzić 


warszawski 
vie sygilziału n 
| elm żast, 


— palenniki petersburskiu donoszą, Że. ministe- 
тутт spraw wewnętrznych wyjeduywa w ladzie 
zonie wpisowego, pobieranego ud 
ch, йо ТЭ rb. rocznie 


pzóstwa powięk 
shielnezńw inżenierów cywilu 


(dziś wynosi 50 xb.). 


— Projokt załużenia w Moskwie instytutu lokar- 
skiogo dla kobiet ostatecznie zatwierdzono. 

— W Lublinie odbyło się zgromadzenie kupców 
i przemysłowców w sprawia założenia cztaroklaso- 
wej szzoły handlowej. Ма onn powstać z fondu- 
szów kupców i przemysłowców m. Lublina, którzy 
na teu cel zabowiązali się dopłacać ustanowioną 
przez miaisturynm sknrbu sumę od świadectw han- 
lowych i przemysłowych, z znstrzeżeniom, aby zn- 
silek z togo źródła nie przewyższał 4,000 rb. 

Rankurs. Delogauyk arohitoktoniczna sekuyi te- 
olinieznoj Tow. przem. i bandlu ogłosiła konkurs na 
ників domu mieszkalnego przy ul. Chmielnej i Že- 
laznej w Warszawie (poseayi пг. 1424) z torminem 
16 listopada 1899 r. Wyznaczono dwie nagrody: 500 
i 300 rb. Ро szczegółowy program konkuran zwra- 
саб sig należy osobiście lub listownie do redakoył 
Przeglądu technicznego (Krakowskie Przedmieście 
nr. 66 w Warszawie), począwszy od d, 25 czerwca 
pA 

Koleje 1 komonikaoya. Лий się zorganizowała 
Apółka (z kapitałem 01,000 rb.) w celu zaprowndze- 
nia stałej komunikscyi samochodowej w obrąbia 
guli. Piotrkowaktaj 1 Kaliskiej. 

Postanowiono zaprowadzić komunikacyę tole- 

fonową pomiędzy Piotrkowom, Tomaszowem i Lo- 
dsla 


Wystawy i ejazdy. Towarzystwo rolnicze w Ki- 
jowie orządzi r. b. fwystawę inwentarza o charak- 
torze targowym. 

— W Londynie otwarto kongres dologntów państw 
enropejskich, zwołanych z inioyatywy królowe) 
Wiktoryi w celu obmyślonia środków przewiwko 
miądzyzarodowemi handlowi dziewczętami. 

Katastrofy kolejowe. Na kolei Moskiewska-Brze- 
skiej skutkiem wylewa rzeki Kropiwoej (dopływa 
Dnioprn) zawalił się most w eluvilt, gdy przeeha- 
dził pociąg towavowy. Kilka wagonów zwiszezo- 
oh, Komunikacya. przerwana. W eingo kilku dni 
M przyeliodziły йо Warszawy spóźnione o kil- 


pot 
kanaściu godzin. 


Przemysł i handel. Мішінбог skarim zatwierdził 
uitawą Townrzystwa krodytowogo  miejsktego w 
Buwąłkneh 1 Towarzystwa wzajemnego kredytu 
w Wiejanin, 

— W Z, praw ogłaszono ustawę „Towarzywtwi 
qnrzemysłowo:górulczego, ozęntochowakiego,” letóż 
zalożyciejami są pp. Konstanty: Skalkowski, 
górniczy, Toodor Skawiiski, Juljan Gradini- 
ski i Bertolt Neumark; kapitnł 400,000 rh. w akey- 
acl Zy-rublowyćh. Spólka ma na celu ukuplontn= 
cyę Кораћ żelnza w pów. Ozęatochowskim i w ine 
nych miejscowościach. 

= W tych dniach wyższe władze rządowe pona- 
wuie pozwoliły kolejam wydnwnć zaliczenia na 
zboża, przeznaczone do przewożn kolejami, tudzież 
па tukio płody rolne, Јак: len, konopie, nasionn 
olelsto itd, O takie pozwolenia kolojo sią nie sta- 
rady, lecz została im ono nadane poniekąd z ge- 
wnntrx, ( Nowosli), 

— Według Torg. prom. gaz, współaawodnietwo 
gorączkowe towarzystw ndezpicczeń niekorzyatuie 
wplywa na niektore dainty ich obrotów, Mimu strat 
Jednak tówarzystwa nie przedsięlwały środków za- 
radezych; dopiero ostatnimi czasy daje sią idostrze- 
кай pewne dążenie kn poprawie. Dążności tej 
Aztenniie miuisteryalny dopntruje się w układnio, 
zawartym świeżo przez „Sałamandrę,” rosyjukio To- 
warzystwa nbezpieczeń lądowyeli i morskich, огах 
tranaportów, petershurskiu i rosyjskie Towarzyst= 
wa ulozpieezeń, Każde z niel, przyjmnjąc uhoz- 
pieczonie, blerze na swoja odpowiedzialność 20%, 
pozostnłe zań 754 w równej micras olwiążaja współ: 
nozestników. Umowa ta, zdaniem Gaz. uwalnia to- 
wnrzystwa ol chorobliwego współzawodnictwa. 


i nmożliwia im dokonywanie ulepszeń w ubazpie- 
tzeniach. 
Zmarli. Książe arcybiskup praski, kardynał 


Pranciszek $eloeubor w Pradze. 


әй Odpowiedzi Вейакоу!. 
È коса. 


Panu G. R. w Kol. Jest to stuszu zasada pra: 
że pulomika powiona być prowadzona w tom ай. 
mom piśmie, które ја wywołało. Tytułuje Pan ху) 
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artykuł: audiatur et altera para, Dla unszydli czytol- 
ników vie Jent to altera pars, pdyż prima wystąpiła 
w Gazecie polekiej. 

Pan: Wacł. Mecz, Szkie Paùski Just wypraco- 
waniem bardza niendolnun. 

Panu Ludwikowi Jak. Nio do Pana. Odpowiedź 
nasza w przeszłym unmerzu pod Pnńskiem imie- 
miem 1 pierwszą literq nazwiska odnosiła się ilo mło- 
dego pocty. 

Panu Patnłowi E m Moskwie, Pełuiejsze lwow- 
skie, «ћос\аё także nio wolno od błędów. 


рег 


Dzieło dr. J. Dallemagna'a 


Gsłowiek awyrodniaży, 


które dołąrzaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru- 
ble bez przesyłki, 


SPROSTOWANIE: W m. poprzednim, w wier- 
нап р: t. „Do атову&п,* w нїгойе ostatuiej winno byè: 
„Tam, gdzie niema początku i niema przystani." 


— «» єє: ж Q © W E JW HE A. 64+—— 


Reszta nakładu 


„Szkiców Społecznych“ 
ZENONA PIETKIEWICZE 


jeat do sprzedania w redukcyi Prawdy. 
Cena egzempl. 1 rb. 20 kop 


(Treść: I. Nędza i miłosierdzie. — Ц. Hygiem 
i życie. — ITI. Kobieta. TV, Samobójstwo). 


vez 


I z—— 
Stnaya kolol M POCZTA (trzy та- i 
Bzy - Kryniua, zy dziennie) ISMA 
s Krakowa В godzin 1 Urzad twlegrań- { P 
jazdy, пе Lwown 12 y тй Н 
godzin, z Hudn- w miejstu. { s 
REGEL. PE | Aleksandra Świętochowskiego: 
C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. i 
BRE у s k # Таш Т: Damian Capenko, Chawa Itubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
W Karpatach 590 n. O ЫДА godzina bitej { ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Fb. 1 kop. 50. 
Srodki leczniczu: Zdroje: „Zdzój główny” i „Słotwinka,ć bardzo silnej { Tom II: AR ER prawdy: кү ү и зараа Sag 
azezawy wapienno i mazaeztawya-sadowa-kełazistej. i ai O AZ ay szachistów, Ong.— -Testamenti 
Kapiole miueralno bardzo obfite w kwan woglowy woluy, metodą Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 
Sohwnrzn ogrzewane, Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gnzowe 3 Rb. 1 kop 20. 
a czystego Куунап węglowego. a ‚Байы: К azy 7 ilości. б amienny, 
M Skarbowy СЛАО lylroparyesny pod klerowaictwom specyalkty Dr аш ыш om NRA ТШ ДЕ 
‚ Мһетва, КАНДЕ b mych, Stre . 
Kapiele rzeczne, oluktryczne, migsiunie (massago), lecznicze, dyete H Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
czne I terenowe, Klimat wzwaćniająsy, podnlpejsk i Rb. 1 kop. 20, 
Wody minuralue, krojowu 1 wszelkie zagraniczne utycn, mle- akna AR 
ko ateryligownuc. їонам ук Jevaniuza, Aptekn, ў Tom IV: Piękna, Aspozya. Rb. I kop. 50. 
Lekarz zaldadowy: Dr. Leou Kopff a Krakowa, stało uały czns ordy- Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
anjany. Nadto 12-tu lekarzy wolno-praktykujneyoh. 
Rozległe spe k wzpilkowy okoła 100 mórg. — 1500 pokoi z zu- 1 RA ‚Жон R 


ez. kat. Cerkiew, estan e. Penryonaty, 
tnla mozyka adrojowa. Stały tenir. Prekwenoga 


pałoóm neządzuniem. Кой 
Caytelnin. Dom zdrojowy. 
w rokn 1698—4730 osób 


Eina == Nakladem Prawdy wyszła та 

КЕ зене 

„GAZETA POLSKA. HISTORTA ARE 

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Wacsnawie i ; i о” 
ту wepółprA co wałot JS ARATE JO ИТЕН ЫТ Л АНД filozofii nowożytnej >= 
„Gazeta Polaka" od roku zeszłego dnje prenumeratorom swolm atale, јак Prof. R. Falkenberga, = o 

i a Е. 
Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: WENA o g 
+ d E k MARZE k W. M. KOZŁOWSKIEGO. с Е 
GO y 21еп 8187 Ө. Dzieło to, obojmaująco 667 atr. 88 
W ten sposób kałdy prenumerator „Gazety Polskiej otrzymuje od naa druku, kosztujo tylko: w War- 0-8 Ё 
OOROCZNIEB szawia ra, 2 kop, 40, a z przosyl- 2.8 5 
52 tomy książek darmo, ką pacztową rs. 2 k. 75. s ug 


Wydawnictwa takle odpowiada patizebam radzin, którym, obok plsma со- 
dziennego, «11е dostarcza ber kowtu zdrową lekiure książkową, rapoznającą та- 
ówno z ruchem literatury współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej, 
Tom tygodniawy dodatku rozsyłany jest 


Ozarnieckn Gira, vagrodzona na IT wyst. byglenioznej, słacya klimatyczna la 
ćno-górska 1.000 stip wzniesiona, w okolicy wolnej od malaryi, ж własnoji 


bezplatnie wszystkim prenomeratorom, zarówne przeciwgraźliczomi dla płuonych, gardlanych, rekonwalesc., anemicznych kohle 
Bezpłatny | ы кле jak sa рейт ез! Obejmuje dziesięć | Bezpłatny daleci, podagryków itp. Zakład bydropnt. dla nerwowych, wszelkie позові 


kuracya, Letnie mieszk, Informneye: Dr. Misiuwioz, Złota 14, od 5—% 


arkuszy druku | ma za treść со tydzień Inny шк; 
wybitny, bądź ożyplnalny, badź tlomaczons, 
Dotychczas, tj. ad rozpoczęcia wydawnictwa 


Coracznia Corocznie 


50 TOMY w październiku roku zeszlego weszly do nlego dzieła W TOMY = 
nastepujących plsnzzv: Н Andarsen'a, Józefa Bli- Księgarnia р, f E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 
DARMO. |zlóskiega, J. Breton'a, Adalia 0, gasińskiego, J. W | DARMO. SZYNA na skład A 
Goathe'go, Artura GRALI 5 Bancourba, 2 ZAJAC 
Klemeniyny z Tańskich Hafmanowej, Т.Т. leża, А 
Dodatek. | Maryi Konopnickiej, Staalalawa Kozłowskiego, | DUONAN 
ADIO W, ATE З үн KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


Lle, Ireny 
lirozowickiej, Józelata Nowliskiego, Tadeusza Padalicy, St. Pileckiego, Е. 
Rostanda, Marka Twaina, Michala Syaaradzkieno. Razem w ciągu trzech К 
talów 29 tomów 21 autorów. W druku uziela Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 
noszy | w. In. 

W wybarze materyalu literackiego du naszych dodatków kslążkawych dopoma- 

Raja nam рр: | 
Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY PCLSKIEJ* wraz т Bezylatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwarialnie 2,40, mlesięcznie kop. 
80. Z odnaszeniem do domów. 

2 przesyłką pocztową: Rocznie 10. 12; półracznie rh. 6. Kwartalnie rh. 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazacie Polskiej" Zs wiersz petltowy lub jego miejsce 
na czwartej strunie та plei wszy raz кор, lo, a unsiępne ро kup. A. Za wiersz 
petitowy reklamy na 3 stranle Кер, 18. 2a wlersz petltowy ла plerwszej stionle 
kap, Jo. Nekralngii wiersz kop. 1 

Redaktor i wydawca Fam Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


owoce ТО 


dla uczczenia Z25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


zlożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem А. Świętochowskiego» 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinawym. 
Str. LXXIX i 525. 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Redaktor i wydawca. dr, fil. A. Świętochowski. 


Aouaczano Цензура. Варшава 18 Imun 18990 r, Druk К. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowied 


